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Podobnie jak w poprzed­
nim numerze wiele miejsca 
poświęciliśmy omówieniu dzia­
łalności władz centralnych 
Polskiego Towarzystwa Milo  -  

śników Astronomii, również 
niniejszy zeszyt niemal w ca­
łości poświęcony prezentacji 
niektórych spośród najciekaw­
szych przejawów pomysłowo­
ści, wytrwałości a przede 
wszystkim oddania członków 
naszego Towarzystwa w urze­
czywistnianie ich pasji. Za­
równo wstępny artykuł pióra 
miłośnika astronomii, cenione­
go popularyzatora wiedzy
0 Wszechświecie, jak też re­
portaż z Nowego Sącza w eu­
forii napisany przez zawodo­
wego astronoma, entuzjastycz­
na relacja dziennikarska z 
Grudziądza, czy wreszcie pro­
ste sprawozdania z prac od­
działów i sekcji PTMA ukazu­
ją  jak wiele i jak prostymi 
środkami może zdziałać zapal 
jednostek zdolnych pociągnąć 
za sobą licznych adeptów 
astronomii. Takim właśnie lu­
dziom jak Leon Aleksandro­
wicz, Janusz Kazimierowski, 
Władysław Michalunio, Wa­
cław Szymański, Jerzy Szwarc 
czy Henryk Witkowski, o któ­
rych będziemy czytać w tym 
numerze „Uranii", oraz wielu 
innym, których nie sposób tu 
wymienić, zawdzięcza Polskie 
Towarzystwo Miłośników 
Astronomii swą żywotność
1 społeczne zaangażowanie.
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DZIEJE MARSJAŃSKIEJ KARTOGRAFII

Dzieje marsjańskiej kartografii sięgają początków XVII wie­
ku, kiedy to Galileo Galilei po raz pierwszy do obserwacji astro­
nomicznych zastosował lunetę. Była ona jednak za mała, aby 
za jej pomocą dostrzec jakieś szczegóły na powierzchni planety. 
Dopiero ćwierć wieku później astronom włoski Franciszek Fon­
tana odkrył fazy Marsa i ujrzał na jego tarczy ciemną plamę. 
Była to najprawdopodobniej Wielka Syrta, która swym kształ­
tem przypomina półwysep Indii.

Obserwacjami powierzchni Marsa zajmował się również sław­
ny astronom holenderski Christian Huygens. W r. 1659 od­
krył on południową czapę polarną planety i pierwszy określił 
czas. trw ania obrotu Marsa dokoła osi na około 24 godziny. Czas 
ten dokładniej jeszcze wyznaczył astronom francuski Giovanni 
Domenico Cassini, zajmujący się badaniem Marsa od roku 1666 
aż do śmierci. Badania te kontynuował jego współpracownik 
Giacomo F. Maraldi, który w r. 1719 odkrył północną czapę 
polarną.

W latach 1777—1783 obserwacji Marsa dokonywał wybitny 
astronom angielski William F. Herschel. Jego zasługą jest dość 
dokładne okrelenie długości doby marsjańskiej oraz zwrócenie 
uwagi na zmienność czap polarnych. Na podstawie swych obser­
wacji starał się on również wysuwać jakieś wnioski o przyro­
dzie Marsa, uważając ciemne plamy na jego powierzchni za 
oceany, jasne zaś za lądy pokryte czerwonymi skałami. Wyko­
nane przez Herschela rysunki zawierają sporo szczegółów, lecz 
jakoś trudno je powiązać ze współczesnymi obserwacjami.

Dużo lepsze są natomiast rysunki Marsa wykonane w latach 
1783—1805 przez astronoma niemieckiego Jana H. Schrótera, 
który jednak zaobserwowane szczegóły na powierzchni planety 
uważał za chmury. Starał się nawet w oparciu o swe obserwacje 
wyznaczyć kierunki i prędkość marsjańskiego wiatru. Dlatego 
też rysunki robił bardzo starannie i dziś na ich podstawie można 
wyciągnąć wiele ciekawych wniosków o powierzchni Marsa.

Przełomową datą w dziejach kartografii Marsa jest rok 1830, 
kiedy to jego powierzchnię zaczęli obserwować astronomowie 
niemieccy Wilhelm Beer i Jan H. Madler. Już na podstawie 
pierwszych obserwacji zwrócili oni uwagę, że dostrzeżone 
szczegóły na powierzchni planety nie zmieniają swego położe­
nia. Muszą to więc być utwory na powierzchni Marsa, a nie 
zjawiska w jego atmosferze — jak sądził Schróter. Toteż wkrót-
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ce sporządzili pierwszą mapę planety, oznaczając na niej zerowy 
południk i wprowadzając współrzędne areograficzne *.

Od tego też czasu położenie jakiegoś utworu na powierzchni 
Marsa określamy za pomocą współrzędnych areograficznych: 
szerokości i długoci. Szerokość liczymy od równika ku biegu­
nom od 0 do 90 stopni, dodatnio na północnej półkuli planety, 
ujemnie zaś na jej południowej półkuli. Natomiast długość mie­
rzona jest od 0 do 360 stopni, przy czym za zerowy południk 
przyjęto ten, który przechodzi przez środek ciemnej plamy, 
zwanej Zatoką Południkową (Meridiani Sinus). Spełnia on 
w areografii tę samą rolę, co w geografii południk przechodzą­
cy przez przedmieście Londynu — Greenwich.

W drugiej połowie XIX wieku dzieło Beera i Madlera kon­
tynuowało szereg wybitnych astronomów, a między innymi: 
Piotr A. Secchi, Józef N. Lockyer i Ryszard A. Proctor. Ten 
ostatni w roku 1867 opracował nową, dużo lepszą mapę po-

Rys. 1. Mapa powierzchni Marsa opracowana przez R. A. Proctora 
w 1867 r.

wierzchni Marsa, na której poszczególne utwory otrzymały 
nazwiska sławnych astronomów. Proctor po prostu usiłował 
z powierzchni marsjańskiego globu uczynić podobny panteon 
ludzi nauki, jaki w XVII wieku z powierzchni Księżyca zrobił 
astronom włoski Giovanni B. Riccioli.

Podobny system nazewnictwa dla marsjańskich utworów za-

* Od Ares (gr.) =  Mars (łac.).



68 U R A N I A 3/1975

proponował w roku 1892 znany astronom francuski Kamil 
Flammarion, który znaczną część swego życia poświęcił bada­
niom Marsa. Jego powierzchnię obserwował już w wieku sie­
demnastu lat, kiedy to rozpoczął pracę w obserwatorium parys­
kim. Później obserwacje te kontynuował w swym prywatnym 
obserwatorium w Juvisy pod Paryżem, a ich owocem było ol­
brzymie dzieło, które przez wiele lat stanowiło podstawę w ie­
dzy o Marsie.

W roku 1877 astronom włoski Giovanni V. Schiaparelli opra­
cował bardzo dobrą mapę Marsa. W każdym razie przewyższała 
ona wszystkie poprzednie i to nie tylko liczbą zamieszczonych 
na niej szczegółów, ale i dokładnością. Była to bowiem pierwsza 
mapa Marsa opracowana w oparciu o pomiary mikrometryczne. 
Schiaparelli zignorował zupełnie nazwy proponowane przez 
Proctora i Flammariona, wprowadzając nowe nazewnictwo, 
które oparte zostało o mitologię i historię starożytną. Nazwy 
te przyjęły się w areografii i z niewielkimi zmianami prze­
trw ały do naszych czasów.

Mapa opracowana przez Schiaparellego wywołała prawdziwą 
burzę wśród astronomów. Można bowiem na niej wyróżnić li­
niowe utwory, łączące poszczególne morza i jeziora na po­
wierzchni Marsa. Są to owe słynne kanały, o które toczono 
zacięty bój w ciągu wielu lat. Niektórzy uważali je za twory 
sztuczne, służące Marsjanom do nawadniania pustyń.

Z tym mylnym poglądem rozprawiono się dopiero w pierw­
szej połowie naszego stulecia. W dużym stopniu przyczynił się 
do tego Eugeniusz M. Antoniadi, jeden z najwybitniejszych ba­
daczy Marsa. Z pochodzenia był Grekiem, lecz większą część 
swego życia spędził we Francji, którą uważał za swą drugą 
ojczyznę. W roku 1894 został asystentem Flammariona, a od 
roku 1909 aż do śmierci pracuje w obserwatorium Meudon pod 
Paryżem, poświęcając się tam przede wszystkim obserwacjom 
Marsa. Owocem tego jest doskonała mapa jego powierzchni 
oraz cenne dzieło, do dziś stanowiące podstawę areografii.

W tym samym mniej więcej czasie obserwacjami powierzchni 
Marsa zajmował się także Kazimierz Romuald Graff, świato­
wej sławy astronom polski (1878—1950). Obserwacje te jednak 
robił nie w kraju, lecz w obserwatorium niemieckim w Berge- 
dorfie pod Hamburgiem i w obserwatorium austriackim 
w Wiedniu. Był on świetnym obserwatorem, toteż sporządzone 
przez niego rysunki planety są bardzo dokładne i zawierają 
wiele szczegółów. Zalicza się je do najlepszych, jakie kiedy­
kolwiek wykonano w dziejach badań Marsa.



Od roku 1924 wizualne obserwacje Marsa ustępują stopniowo 
miejsca obserwacjom fotograficznym. Wprawdzie fotografie po­
wierzchni planet nie zawierają tak delikatnych szczegółów, 
jakie można dostrzec bezpośrednio w okularze lunety, to jednak 
są bardziej obiektywne. Obserwator bowiem często ulega su­
gestii i na rysunek nanosi szczegóły, które w rzeczywistości 
nie istnieją. Przykładem mogą być marsjańskie kanały, powsta­
jące na skutek złudzenia optycznego. Występuje ono zawsze 
wtedy, gdy oko ludzkie z wielkim wysiłkiem stara się dostrzec 
słabo rysujące się szczegóły.

Toteż obserwacje fotograficzne planet zaczęto łączyć z obser­
wacjami wizualnymi, uzupełniając w ten sposób wspomniane 
wyżej braki fotografii. Taką właśnie technikę zastosował przed 
laty astronom francuski Gerard de Vaucouleurs podczas pracy 
nad mapą Marsa. Do jej bowiem opracowania wykorzystał nie 
tylko obserwacje wizualne, ale i fotograficzne. Były one wy­
konane w latach 1939—1941 przez różnych obserwatorów, 
głównie zaś przez de Vaucouleursa i Bernarda Lyota we Francji 
oraz przez astronoma amerykańskiego Ear la C. Sliphera w Po­
łudniowej Afryce. Jest to jedna z najdokładniejszych map Mar­
sa, wykonanych oczywiście w oparciu o naziemne obserwacje.

Przed kilkunastu jednak laty do akcji wkroczyła astronau­
tyka, dostarczając uczonym bardzo dokładnych fotografii po­
wierzchni Marsa. Są one wykonywane za pomocą sond kos­
micznych, które przelatują w pobliżu planety lub stają się jej 
sztucznymi satelitami. Otrzymane w ten sposób fotografie za­
wierają bardzo delikatne szczegóły topograficzne, których 
z Ziemi nie można dostrzec przez największe teleskopy i to 
nawet podczas najdogodniejszej opozycji Marsa.

Fotografie otrzymane za pomocą sond kosmicznych wyka­
zały, że klasyczny obraz Marsa, tak dobrze nam znany z obser­
wacji teleskopowych, widoczny jest jedynie z daleka. Z bliska 
znane od dawna obszary na powierzchni planety zatracają zna­
jomy wygląd, giną zarysy lądów i mórz, przestają być widoczne 
zatoki, jeziora i najokazalsze kanały. Ukazują się natomiast 
obszary pokryte licznymi kraterami i stożkami potężnych wul­
kanów, poprzecinane nieregularnymi rozpadlinami i krętymi 
szczelinami. Toteż astronautyczne mapy Marsa zupełnie nie 
przypominają map jego powierzchni, opracowanych w oparciu 
o naziemne obserwacje.

Pierwszą taką mapę opracowano na podstawie fotografii 
otrzymanych za pomocą „Marinerów” z roku 1969. Fotografie 
te obejmują jednak zaledwie około 10 procent ogólnej po-
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wierzchni Marsa, dlatego widoczne są na niej jeszcze ciemne 
i jasne plamy, mające rzekomo przedstawiać marsjańskie niziny 
i wyżyny. Mapa ta bowiem tylko fragmentarycznie oddaje rze­
czywistą rzeźbę terenu. Dotyczy to zwłaszcza okolic południo­
wego bieguna planety oraz obszarów równikowych, leżących 
między M argaritifer Sinus a pustynią Hellas.

Dopiero fotografie otrzymane w latach 1971—1972 za pomocą 
sondy „Mariner-9” umożliwiły zestawienie mapy całej po­
wierzchni Marsa. Mapę taką opracowali pracownicy Labora­
torium Napędu Odrzutowego w Pasadenie już w pierwszej po­
łowie 1972 roku. Wówczas nie posiadano jeszcze fotografii okolic 
północnego bieguna planety i dlatego nie obejmuje ona obsza­
rów leżących powyżej 50 stopnia północnej szerokości areogra- 
ficznej. Obszary te były sfotografowane w późniejszym nieco 
czasie i można je było dokładnie przedstawić w drugiej wersji 
mapy, na której nie ma już „białych plam”.

Mapa ta została opracowana w rzucie Merkatora. Odwzoro­
wanie to nie jest odwzorowaniem wiernopowierzchniowym, gdyż 
w kierunku biegunów powierzchnia wzrasta i znajdujące się tam 
formacje ulegają znacznemu rozciągnięciu. Ale za to zostaje 
zachowane do najdrobniejszych szczegółów podobieństwo ich 
konturów, co w przypadku Marsa miało duże znaczenie. Szło 
po prostu o to, aby ułatwić identyfikację poszczególnych utwo­
rów na naziemnej mapie planety.

Niestety, w danym przypadku niewiele to dało, ponieważ 
rzeczywista rzeźba powierzchni Marsa nie ma nic wspólnego 
z plamami, które obserwujemy z Ziemi. Toteż trzeba posługi­
wać się współrzędnymi areograficznymi, żeby zidentyfikować 
jakieś obiekty ze znanymi utworami teleskopowymi. Na mapie 
opracowanej w oparciu o fotografie „Marinera-9” można bez 
trudu rozpoznać jedynie pustynie Hellas i Argyrei I, a także 
wulkan Nix Olympica i rozpadlinę Coprates.

Aby więc ułatwić identyfikację poszczególnych formacji na 
Marsie z obiektami obserwowanymi z Ziemi za pomocą tele­
skopów Amerykańskie Towarzystwo Geograficzne w Waszyng­
tonie wydało w roku 1973 mapę z nomenklaturą. Jest ona opra­
cowana w rzucie ortograficznym i składa się właściwie z dwóch 
nałożonych na siebie map: astronautycznej i teleskopowej. 
Dzięki temu można łatwo dostrzec różnicę, jaka zachodzi mię­
dzy rzeczywistą rzeźbą powierzchni Marsa a utworami obser­
wowanymi z Ziemi.

Okazuje się, że utwory morfologiczne powierzchni Marsa 
bardzo trudno skonfrontować z detalami, które utrwaliły się
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dzięki naziemnym obserwacjom. W tej sytuacji posługiwanie 
się dotychczasową nomenklaturą mijało się z celem, gdyż abso­
lutnie nie ułatwiało pracy badaczom. Z drugiej jednak strony 
stosowane od niemal stu lat nazwy tak dalece zadomowiły się 
w areografii, że nie można było z nich całkowicie zrezygnować. 
Należało po prostu znaleźć jakieś kompromisowe rozwiązanie 
i tym właśnie problemem zajmowała się specjalna komisja 
Międzynarodowej Unii Astronomicznej.

Powyższa komisja, której przewodził de Vaucouleurs, miała 
niezwykle trudne zadanie. Po wnikliwych rozważaniach zapro­
ponowano pozostawić dotychczasowe nazwy ważniejszych utwo­
rów, aby można było wiązać naziemne obserwacje z badaniami 
Wykonywanymi za pomocą sond kosmicznych. Z powierzchni 
naszej planety można bowiem obserwować wiele zjawisk na 
powierzchni Marsa, mogących dostai’czyc cennego materiału 
o jego przyrodzie. Ale trzeba je niekiedy dokładnie zlokalizo­
wać, by wyciągnąć z nich jakieś wnioski. Czasem przecież ja­
kieś zjawisko jest ściśle związane z rzeźbą planety lub nawet 
z konkretnym utworem na jej powierzchni.

Propozycje te zostały wprowadzone w życie podczas XV 
Kongresu Międzynarodowej Unii Astronomicznej, odbytego 
w roku 1973 w Sydney. Postanowiono całą powierzchnię Mar­
sa podzielić na 30 regionów kartograficznych (rys. 2). W każ­
dym regionie znajduje się jakiś utwór, który jest dostępny do 
obserwacji z Ziemi nawet przez mniejsze teleskopy. Mniejsze 
formacje w poszczególnych regionach kartograficznych będą 
oznaczone dwoma literami alfabetu łacińskiego: dużą .— ze 
wschodu na zachód, a małą — z południa na północ. Natomiast 
189 kraterom o średnicy powyżej 100 kilometrów dano naz­
wiska uczonych (astronomów, fizyków, chemików, geologów, 
geofizyków i biologów), a także podróżników, pisarzy i ma­
larzy. Cztery z nich otrzymały nazwiska polskich uczonych.* 
Są to następujące kratery (w nawiasach podano ich współrzęd­
ne areograficzne): Graff (205 E, 21 S), Kopernik (169 W, 48 S), 
Kunowski (8 W, 57 N), Skłodowska (1 W, 46 N).

Za zerowy południk przyjęto ten, który przechodzi przez 
środek krateru Airy. Ma on około 0,5 kilometra średnicy i leży 
prawie pośrodku Zatoki Południkowej. K rater ten jest dla 
areografii punktem triangulacyjnym pierwszego rzędu, wzglę­
dem którego wyznaczane są pozycje każdego utworu na Marsie.

* Pełny wykaz kraterów marsjańskich (z odpowiednimi mapkami) 
będzie zamieszczony w  jednym z następnych nr „Uranii’ (Red.).
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Współrzędne jego środka zostały określone z dokładnością 0,001 
stopnia, co odpowiada 50 metrom na powierzchni planety.

A oto wykaz poszczególnych regionów kartograficznych Mar­
sa i ich trzyliterowe oznaczenia: 1 — Mare Boreum (BOR), 
2 — Diacria (DIA), 3 — Arcadia (ARC), 4 — Mare Acidalium 
(ACI), 5 — Ismenius Lacus (ISM), 6 — Casius (CAS), 7 — Ce-

Rys. 2. Kartograficzne regiony Marsa i ich współrzędne areograficzne. 
Kratery oznaczone nazwiskami Polaków: 1 — Kunowski, 2 — Skłodow­
ska, 3 — Kopernik, 4 — Graff. Granice regionów zaznaczono na mapie 
opracowanej według obserwacji z Ziemi (patrz „Urania” 1973 nr 6, 
str. 172).

brenia (CEB), 8 — Amazonis (AMA), 9 — Tharsis (THR), 10 — 
Lunae Palus (LUN), 11 — Oxia Palus (OXI), 12 — Arabia 
(ARA), 13 — Syrtis Major (SYR), 14 — Amenthes (AME), 15 — 
Elysium (ELY), 16 — Memmunia (MEM), 17 — Phoenicis Lacus 
(PHE), 18 — Coprates '(COP), 19 — M argaritifer Sinus (MAR), 
20 — Sabaeus Sinus (SAB), 21 — Iapygia (IAP), 22 — Mare 
Tyrrhenum (TYR), 23 — Aeolis (AEO), 24 — Phaethontis 
(PHA), 25 — Thaumasia (THU), 26 — Argyre (ARG), 27 — 
Noachis (NOA), 28 — Hellas (HEL), 29 — Eridania (ERI), 30 — 
Mare Australe (AUS).

Dla każdego regionu kartograficznego Marsa planuje się 
opracować mapę w podziałce 1 :5  000 000, a dla niektórych

POŁUDNIE
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obszarów nawet w podziałkach 1 : 1 000 000 i 1 : 250 000. Mapy 
powyższe, zwłaszcza te szczegółowe, posłużą do wyboru lądo­
wisk dla lądowników programu „Viking”. Mają one osiąść na 
powierzchni Marsa w roku 1976 i rozwiązać jedną z najwięk­
szych zagadek przyrody: czy istnieje tam jakieś życie?

Warto więc zapamiętać nazwy poszczególnych regionów kar­
tograficznych i zapoznać się z ich granicami. Znajomość ta 
w dużym stopniu ułatwi nam orientację w topografii Marsa 
i jest niezbędna dla każdego, kto chce świadomie uczestniczyć 
w podboju tej ciekawej planety. Będzie bowiem można sto­
sunkowo łatwo ustalić miejsce, w którym wyląduje pojemnik 
z aparaturą naukową lub w którym zaobserwowano jakieś 
interesujące zjawisko.

OBSERWACJE

Centralna Sekcja Obserwatorów Słońca PTMA

Systematyczne obserwacje plam słonecznych w Polsce roz­
poczęto w 1951 r. na apel Prof. Dra Jana Mergentalera. Począ­
tek był skromny. W pierwszym roku udział w akcji obserwa­
cyjnej wzięło zaledwie 7 osób, w tym troje astronomów za­
wodowych. Ponad połowę obserwacji dokonali astronomowie 
zawodowi. Ale z biegiem czasu coraz to nowi obserwatorowie 
przystępowali do akcji. Wielu z nich z różnych przyczyn po 
pewnym czasie musiało zaprzestać obserwowania. Ogółem licz­
ba uczestników wynosi ponad 60 osób, z których kilkanaście 
bardziej wytrwałych prowadzi obserwacje bez przerw. Wy­
gląda na to, że obserwacje Słońca stały się dla nich pasją życia.

Od przeszło 20 lat dysponujemy polskimi liczbami Wolfa po­
dawanymi w „Uranii” oraz „Acta Geophysica Polonica”. Jest 
to zasługą tych wytrwałych i ofiarnych obserwatorów. Słowo 
„ofiarność” nie jest tu  tylko zwrotem retorycznym. Ileż to cza­
su trzeba nieraz poświęcić, aby złapać „dziurę” w  chmurach. 
Jakże często trzeba zrezygnować z innych pilnych czynności 
aby dokonać obserwacji Słońca.

Obserwatorowie Słońca powiązani byli ze sobą dość luźno. 
Brakowało osobistych kontaktów, wymiany dowiadczeń. Praw­
da, na początku akcji organizowane były Zjazdy obserwatorów 
Słońca. Ale dość rzadko i na tych Zjazdach nie było czasu na 
dłuższą wymianę zdań pomiędzy obserwatorami. Niejednokrot-
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nie zwracano uwagę na konieczność ściślejszego powiązania 
obserwatorów, nikt jednak nie przejawiał inicjatywy w tym 
kierunku. Dziwnym wydaje się fakt, że Zarządy Główne po­
przednich kadencji tak mało uwagi przywiązywały do tej naj­
większej i najobfitszej w wyniki akcji astronomicznej PTMA. 
Zjazdy obserwatorów odbywały się coraz rzadziej. Od 1964 
do 1972 r. obserwatorowie Słońca nie mieli żadnych kontaktów 
pomiędzy sobą. Nic więc dziwnego, że zapał niektórych obser­
watorów zaczął stygnąć. Ilość obserwatorów malała. Malała 
również ilość obserwacji i dni obserwacyjnych.

Kilku obserwatorów Słońca postanowiło zrobić próbę ściślej­
szego powiązania obserwatorów Słońca. Kolejne Sympozjum 
„słoneczników” zorganizował w 1973 r. Dąbrowski Oddział 
PTMA korzystając z pomocy Dyrekcji Pałacu Kultury Zagłębia 
w Dąbrowie Górniczej. Wymiana poglądów wykazała, że stwo­
rzenie stowarzyszenia obserwatorów Słońca jest bardzo pożą­
dane.

W kwietniu 1974 r. wysłano apel do obserwatorów Słońca 
z propozycją przystąpienia do Korespondencyjnego Stowarzy­
szenia Obserwatorów Słońca. Odpowiedzi były pozytywne 
a nieraz wręcz entuzjastyczne. Jeszcze w trakcie organizowania 
się podjęto działalność praktyczną. Postanowiono opracowywać 
i rozsyłać zainteresowanym prowizoryczne średnie miesięczne 
liczby Wolfa. Nowość polegała tu na natychmiastowym ich 
opracowaniu. Zainteresowani otrzymują prow, liczby Wolfa już 
w kilka dni po zakończeniu miesiąca, gdy na podobne liczby 
oficjalne, np. zurychskie, trzeba nieraz czekać kilka miesięcy, 
a ponadto nigdzie w żadnym czasopiśmie krajowym nie są one 
publikowane. W „Uranii” są zamieszczane Wrocławskie średnie 
roczne liczby Wolfa, ale dopiero 4—5 miesięcy po zakończeniu 
roku.

Od kwietnia 1974 roku mamy prowizoryczne średnie mie­
sięczne liczby Wolfa. W akcji narazie bierze udział 14 obserwa­
torów Słońca, którzy regularnie przysyłają swe obserwacje. 
Dodatkową trudnocią dla obserwatorów jest to, że wyniki obser­
wacji należy przesyłać już w pierwszym dniu po zakończeniu 
miesiąca. Opóźnienie obliczenia wyników o jeden dzień może 
spowodować opóźnienie publikacji wyników o miesiąc.

Na posiedzeniu Zarządu Głównego PTMA w czerwcu 74 r. 
uzgodniono zmienić nazwę na Centralną Sekcję Obserwatorów 
Słońca PTMA z siedzibą w Dąbrowie Górniczej z przewodni­
czącym Sekcji Wacławem Szymańskim, jako głównym inicja­
torem utworzenia Sekcji.
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Ale co to są właściwie liczby Wolfa i do jakich celów są po­
trzebne? Po co są obliczane i dlaczego podkreślamy doniosłość 
terminowego ich publikowania?

Niejednokrotnie czytaliśmy, że Słońce jest źródłem życia na 
ziemi. Od Słońca zależny jest przebieg wielu procesów geofi­
zycznych. Słońce wcale nie jest tworem spokojnym, jakby się 
nam wydawało. W jego wnętrzu zachodzą bardzo burzliwe pro­
cesy termojądrowe. Przejawy tych procesów możemy oglądać 
na powierzchni Słońca w postaci plam, pochodni, protuberancji, 
flokuł itp. Wiemy również, że od Słońca rozchodzi się w prze­
strzeń promieniowanie cząsteczkowe zwane „wiatrem słonecz­
nym”. Przejawy te noszą ogólną nazwę „aktywności Słońca”. 
Jesteśmy pod stałym „obstrzałem” różnego rodzaju promienio­
wania słonecznego, którego intensywność zależna jest od aktyw­
ności Słońca. Aktywność Słońca nie jest stała. Zmienia się ona, 
przy czym zmiany te nie są regularne. Zmiany aktywności 
Słońca powodują zmiany przebiegu wielu procesów geofizycz­
nych, a co dla nas jest może ważniejsze, wpływają one na pro­
cesy biogeoficzne, na procesy życiowe, na pogodę, na stan 
i zmiany lokalnego pola magnetycznego. Stan naszego zdrowia, 
nasze samopoczucie, zależne są od aktualnego stanu i zmian ak­
tywności Słońca. Jeżeli uprzytomnimy sobie również, że ilość 
niektórych chorób zakaźnych ulega nasileniu w okresach zwięk­
szenia aktywności Słońca (Heine-Medina, grypa azjatycka) zro­
zumiemy, że zmiany aktywności Słońca nie są problemem tylko 
astronomicznym. Jest to zagadnienie dotyczące nas wszystkich, 
sprawa naszego zdrowia, a nieraz i życia. Zwłaszcza podstępnie 
działają niewidzialne i na ogół nieodczuwalne zmiany pola 
magnetycznego, tzw. burze magnetyczne. Stąd prosty i logiczny 
wniosek: Aby skutecznie bronić się przed szkodliwym działa­
niem skutków tych zmian, powinniśmy mieć rozeznanie w sta­
nie aktywności Słońca. Otóż miarą aktywności Słońca są liczby 
Wolfa. Obliczamy je z aktualnej zaobserwowanej ilości i uło­
żenia plam słonecznych na widocznej tarczy Słońca.

Należy również zaznaczyć, że mimo iż badania aktywności 
Słońca prowadzone są już wiele dziesiątków lat, nie znamy 
dotąd ani przyczyny występowania tej aktywności, ani przy- 
czyny półregularnych jej zmian. Podstawą badań każdego zja­
wiska są przecież jego obserwacje. Podstawą więc badania 
zmian aktywności Słońca są obserwacje tych zmian, ilość któ­
rych wciąż jest zbyt mała. Dlatego obserwacje Słońca mają 
tak wielkie znaczenie. Powinniśmy mieć dokładne dane o zmia­
nach aktywności Słońca, oczywiście o zmianach wszystkich
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przejawów jego aktywności, no i o zmianach plamotwórczej 
aktywności, której miarą są względne liczby Wolfa.

Prowizoryczne średnie miesięczne liczby Wolfa podawane są 
już w kilka dni po zakończeniu miesiąca. W przyszłości bę­
dziemy się starali podawać liczby Wolfa o ekstremalnych war­
tościach już w tym samym dniu. Oczywiście, że niezbędna bę­
dzie współpraca i pomoc czynników telekomunikacyjnych.

Do dyspozycji Centralnej Sekcji przesyłają swe obserwacje: 
Jan  B r  y 1 s k i — Żarki-Letnisko, Kazimierz G a w ę d a  — 
Łagisza, Tadeusz K a l i n o w s k i  — Myślenice, Janusz K a- 
z i m i e r o w s k i  — Kalisz, Maciej R u d z i ń s k i  — Gdynia, 
Michał S i e m i e n i a k o  — Dąbrowa Górnicza, Wojciech 
S ę d z i e l o w s k i  — Gdańsk, Bronisław S z e w c z y k  — 
Katowice, Cecylia K l i m a  — Katowice, Jerzy U ł a n o- 
w i c z — Ostrowiec-Swiętokrzyski, Łucja S z y m a ń s k a  — 
Dąbrowa Górnicza, Wacław S z y m a ń s k i  — Dąbrowa Gór­
nicza, Jerzy W i e c z o r e k  — Grodziec, Władysław Z b ł o w- 
s k i — Koszalin-Bobolice.

A rtykuł o powstaniu i działalności Centralnej Sekcji Obser­
watorów Słońca pisany jest dopiero po upływie 9 miesięcy od 
jej powstania. Po prostu chcieliśmy przekonać się, jakie będą 
wyniki naszych obliczeń liczb Wolfa. Trzeba więc było odczekać 
kilka miesięcy na otrzymanie danych zurychskich i amerykań­
skich. Obecnie możemy powiedzieć, że nasze liczby Wolfa prze­
biegają równolegle do danych z Zurychu i USA, chociaż są 
nieco zaniżone (rysunek obok). Od stycznia 1975 r. zostanie 
zmieniony współczynnik przeliczeniowy, co pozwoli bardziej 
zbliżyć się do skali zurychskiej.

Na zakończenie apel do członków PTMA rozporządzających 
lunetami aby zechcieli wziąć udział w tej pięknej, ciekawej 
i pożytecznej akcji. Najprostsze obsei’wacje Słońca polegają na 
zliczeniu wszystkich grup oraz plam tworzących te grupy. Gdy 
dojdzie się do większej wprawy można rysować w dzienniku 
obserwacyjnym położenia plam na widocznej tarczy Słońca* 
mierzyć ich współrzedne heliograficzne, obliczać powierzchnię 
plam itp. Pamiętać trzeba zawsze, że obserwować Słońce wi­
zualnie można tylko przez bardzo ciemny filtr, ażeby nie uszko­
dzić oka. Najlepiej prowadzić obserwacje na ekranie.

Chętnych do prowadzenia obserwacji prosimy o napisanie 
do Centralnej Sekcji Obserw. Słońca na adres: Dąbrowa Gór­
nicza, ul. 3-go Maja 4 m. 15 — Wacław Szymański. Czekamy 
więc na listy. Polecamy również „Uranię” nr 4/51, w której 
Prof. Dr Jan Mergentaler zachęca do prowadzenia obserwacji
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Słońca i daje wskazówki do ich prowadzenia. Polecamy tę pu­
blikację również i dlatego, że ona to właśnie dała początek tej 
pięknej, poważnej i doniosłej akcji.

Akcja się rozwija i naszą ambicją jest aby jeszcze bardziej 
się rozwinęła, osiągnęła wyższy poziom i poszerzyła zasięg

obserwacji. Aby z opracowanych wyników mogły korzystać, 
jako z informacji podstawowych, lecz pełnych i różnorodnych, 
instytucje naukowe i to nie tylko astronomiczne.

Działalność Centralnej Sekcji Obserwatorów Słońca PTMA 
jest jakby akcją pomocniczą do badań aktywności Słońca pro­
wadzonych przez Instytut Astronomiczny Uniwersytetu Wro­
cławskiego.

W A C Ł A W  S Z Y M A Ń S K I

Komunikat Centralnej Sekcji Obserwatorów Słońca PTMA nr 9/74

Plamotwórcza aktywność Słońca słaba, podobnie jak w miesiącu po­
przednim. Prowizoryczna średnia miesięczna względna liczba Wolfa 
wyniosła za miesiąc

grudzień 1974 r...................... R =  13,7
Odnotowano powstanie zaledwie 6 nowych grup. W dziewięciu dniach 

grudnia Słońce było wolne od plam. Są to dalsze oznaki zbliżającego 
się minimum aktywności. W roku 1974 nie odnotowaliśmy żadnej plamy
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nowego cyklu. Również średnia roczna względna liczba Wolfa za 1974 r. 
wypada prawie na poziomie ubiegłego roku. Z powyższego wnioskujemy, 
że w roku 1975 minimum aktywności Słońca jeszcze nie wystąpi, lecz 
przesunie się na lata późniejsze.

Podajemy do wiadomości, że od stycznia 1975 r. zmieniamy współ­
czynnik przeliczeniowy, przechodząc na skalę zurychską.

Dąbrowa Górnicza, 6 stycznia 1975 r.
W A C Ł A W  S Z Y M A Ń S K I

KRONIKA PTMA

Obserwatorium Astronomiczne za 380 złotych i 18 groszy 
(z notatnika aktywisty PTMA)

Nigdy dotąd nie byłem w Nowym Sączu. Wiedziałem tylko, że jest to 
gdzieś niedaleko gór i że był tam  kiedyś jakiś eksperyment gospodar­
czo-administracyjny. O tamtejszej placówce Polskiego Towarzystwa Mi­
łośników Astronomii myślałem zawsze jako o miejscu historycznym, 
gdzie ongiś działał p. Antoni Barbacki piszący słynne astronomiczne 
pamiętniki.*

Do władz naczelnych Towarzystwa dotarło niespodziewanie spra­
wozdanie nowosądeckiego oddziału, że do posiadanych teleskopów wy­
budowali sobie obserwatorium astronomiczne. Do sprawozdania jako je­
dyne załączniki finansowe dopięte były spinaczami rachunki za gwoź­
dzie, farbę i pędzel na łączną sumę 380 zł i 18 gr. Obserwatorium w ce­
nie trzystu osiemdziesięciu złotych z groszami! Postanowiłem pojechać 
i zobaczyć. Chętnie wziąłbym delegację służbową z Zarządu Głównego, 
ale jak wiadomo w zarządzie gotówki nie tak łatwo uświadczysz. Tak 
się jednak stało, że młody działacz nowosądecki, licealista Wiesław 
Mochnacki zorganizował mi w Nowym Sączu dwa odczyty. Jeden w li­
ceum bardzo popularniuśki o kometach, drugi o gromadach galaktyk — 
dla członków PTMA i innych osób zainteresowanych astronomią — 
w Domu Kultury Kolejarza.

Wizytówką każdego miasta jest toaleta na dworcu. W Nowym Są­
czu — zaciszna, pachnąca czystością. Myję się, golę. Miły początek dnia. 
Niestety odczyt w szkole — niewypał. Zamiast obiecanych licznych klas 
jedna klasa uprofilowana matematycznie. Nie mogę w ostatniej chwili 
zmienić tem atu (przygotowane obrazki). Zbyt popularny tem at uczniowie 
przyjmują z pewnym lekceważeniem. Wszyscy łącznie z dyrektorem 
jesteśmy niezadowoleni. Potem zjadam obiad i składam wizytę w obser­
watorium. I tu  los wynagradza mnie szczodrze. Niesmak po odczycie 
w szkole mija bezpowrotnie. Opanowuje mnie nastrój pełnego, wznio­
słego oszołomienia.

W lokalu PTMA 5 osób. Częstują mnie herbatą, herbatnikami. Atmo­
sfera jak w zawodowym obserwatorium podczas czekania na pogodę. 
Po paru godzinach wiem już dokładnie jak budować obserwatorium, żeby 
mało kosztowało.

Jeśli się chce widzieć duży obszar nieba na raz, zamiast kopuł wy­
godnych w pewnych pracach astronomów zawodowych, lepiej narzędzia 
umieścić pod otwieranym dachem. Dach się odsuwa lub otwiera i wi­
doczne jest nad instrumentami niebo we wszystkich kierunkach. Dach

* Oddział PTMA w Nowym Sączu powstaj w 1948 r. (red.).
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może być oczywiście dw uspadowy. A stronom owie z Nowego Sącza w y­
najęli w  tym  celu lokal na poddaszu w  dom u kry tym  dachówką. Jeden 
pokój urządzili jako klubowy. W drugim  w yjęli część sufitu, nadbudo­
w ali nad podłogą pomost z desek, wycięli część dachu zastępując ją  
otw ieranym i klapam i, zrobili schody, bariery, uszczelki deszczowe i jest 
obserw atorium . W praktyce to oczywiście nie było tak ie łatw e. Trzeba 
było przekonać M iejski Zarząd Budynków M ieszkalnych, że opłaci mu 
się w ym ienić dotychczasowe pomieszczenie PTM A w śródm iejskim  ele­
ganckim  lokalu na przedm iejskie poddasze. Trzeba było uzyskać zezwo­
lenie n a  adaptację (dano z klauzulą: jeśli dach będzie po przeróbce prze­
ciekał — odpow iada za to osobiście ten, ćo dokonyw ał przeróbki). Trzeba 
było zdobyć drew no do budowy. Belki i deski uzyskano częściowo 
z rozbiórki sufitu, częściowo w ydębiono je bezpłatnie z Zarządu Bu­
dynków.

— Deski sta re i n iestrugane, dlatego farba nie leży tak , jak  pow in­
na — powiedziano mi — było tego zresztą za mało. Przynieśliśm y trochę 
desek w łasnych z domów.

MZBM ofiarow ało też trochę starej, częściowo przerdzew iałej blachy. 
Można było z tego w ybrać lepsze kaw ałki i pokryć klapy w  dachu. N ie­
stety  gwoździ, -pędzla i farby  n ik t nie chciał użyczyć za darm o. Trzeba 
było kupić.

Całą operację zaprojektow ał, w ydeptał po insty tucjach i p raw ie sam 
w ykonał dusza oddziału, inw alida, kraw iec p. Leon Aleksandrowicz. 
W przeprow adzce do nowego lokalu, w  dźw iganiu desek n a  II piętro, 
potem  w  m alow aniu pomogła m u młodzież peteem owska. Ale konstruk­
cję w ykonał sam.

— W ycinanie sufitu  (takie sadze sypały się znad pułapu!), budow ę 
pom ostu w ykonyw ałem  pom alutku, po pracy, w ieczoram i. Ale wycięcie 
dachu i założenie klap, to m usiało być zrobione szybko, żeby deszcz 
n ie zalał. M am  rozedm ę płuc, gdy jestem  najedzony b rak  m i m iejsca 
na oddychanie. W ysłuchałem  W icherka, w ziąłem  dw a w olne dni z pracy. 
Nie jadałem  śn iadania ani obiadu, żeby było m iejsce na oddychanie 
i, tak  na czczo w  ciągu dw u dni obserw atorium  skończyłem. Rzecz 
w  tym, że trzeba było zdążyć na X X X -lecie PRL i na 50-lecie PTMA. 
Bałem się, że będzie ciekło. Ale nie ciecze naw et przy ulewach.

W klubie PTM A spotykają się członkowie praw ie co dzień. Czasem 
przychodzą 4 osoby, czasem dwadzieścia. P rzeglądam  księgę zebrań : to 
ktoś pokazyw ał przeźrocza, to sem inarium  na jak iś tem at, to  obserw acje 
Przy pogodnym  niebie, to znowu poprostu swobodna rozm ow a o niebie 
Ciepło, czysto, jest herbata, plansze, tablice. P an  A leksandrow icz w y­
pożycza książki z niew ielkiej biblioteczki, a  ponadto codziennie now eli­
zuje ruchom e m apki nieba eksponowane stale przez PTM A w  dw u punk ­
tach m iasta. M apki przedstaw iają  w idok wieczornego nieba w łączając 
w to położenia p lanet (kolorowe szpilki; P lu ton  oznaczony czarno) 
i Księżyca (pineska przycięta w  kształcie odpow iedniej fazy). W łaśnie 
ten  Księżyc w ym aga codziennego przedstaw iania. P an  A leksandrowicz 
jest nie tylko ak tyw istą  PTMA. Je st również aktyw nym  członkiem  PZPR 
i paru  innych organizacji. W roku 1974 otrzym ał odznakę honorow ą 
m iasta Nowego Sącza. Jego zdrow ie się pogarsza. W najbliższych mie- 
sięcach przejdzie zapew ne na ren tę  inw alidzką. Nie m artw i się. Będzie 
m iał w ięcej czasu na pracę społeczną. Dawno nie rozm aw iałem  z rów nie 
słonecznym człowiekiem.

Ale p. Aleksandrow icz to nie wszystko. W lokalu w iszą obrazy (nie­
które olejne) przedstaw iające sceny z byłej działalności PTMA, plas-
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tyczne krajobrazy księżycowe, podobizny komet, pomysłowe schematy 
zaćmień. Wiszą plansze naukowe — kopernikowskie i inne. Wszystko 
wykonane przez członków PTMA lub przez nich skomponowane z fra­
gmentów afiszów i innego tworzywa. Nazwiska wykonawców? Niektóre 
się jeszcze pamięta. Inne, jeśli nie zostały uwiecznione w podpisach, 
poszły w niepamięć. Przez 30 lat działalności ileż członków tu się prze­
winęło...

Obok pomostu obserwacyjnego stoją modele teleskopów. Kopuła 
5-metrowego teleskopu na Palomarze — jak żywa. Otwiera się, obraca 
na wszystkie strony. Ba! Można ją  zdjąć, a wtedy osłaniany przez nią 
wierny model teleskopu daje się nastawiać na żądany kierunek. Z tru­
dem można się oderwać od zabawy tym teleskopem i kopułą. Obok 
model znanego, wielkiego teleskopu Herschela. Belki, deski, schodki, 
linki... — wszystko we właściwej skali. Można pociągać za linki i te­
leskop majestatycznie zmienia pozycję. Te modele robił p. Stanisław 
Sekuła. Jego pomysłu i wykonania jest także model sfery niebieskiej. 
Płaszczyzna horyzontu ma plastycznie nadbudowany z gipsu widnokrąg. 
Wokół otoczone jest to drucianą siatką współrzędnych równikowych 
z głównymi kołami wielkimi sfery niebieskiej. Całość można nastawić 
na dowolną szerokość geograficzną. Można demonstrować współrzędne 
niebieskie, ich zmiany i zależności, ruch dobowy, ruch roczny Słońca. 
Były tu  nawet główne gwiazdy gwiazdozbiorów. Niestety z czasem po- 
odpadały.

— Będzie trzeba to zreperować — powiadają. Myślę, że tym modelem 
powinien się zainteresować jakiś CEZAS.

Oddział PTMA w Nowym Sączu ma dobrą opinię w mieście. Otrzymał 
w roku 1962 dyplom „za szczególne zasługi dla rozwoju Nowego Sącza”. 
Pytam o nieobecnego prezesa oddziału. Jest nim technik Andrzej Kler. 
Jest skromny, miły, cieszy się uznaniem. Dlatego go wybrano. Obecnie 
rozpoczął studia zaoczne. Mniej się ma czasu udzielać.

— Jak skończy studia, to pewnie wróci do aktywnej pracy, a jak nie, 
to wybierzemy kogoś innego.

W Nowym Sączu nie ma ludzi niezastąpionych. Wszystko opiera się 
na jednostkach, ale tych jednostek jest dużo.

— Młodzież staram y się zainteresować astronomią na całe życie, ale 
nie wszystkich zachęcamy do fachowych studiów astronomicznych. Nie­
których wprost odmawiamy od tego — mówią mi — Był tu u nas jeden 
bardzo zdolny do matematyki. Zbyszek mu było na imię. Nazywał się 
Klimek. Tego wysłaliśmy na studia astronomii do Krakowa. Jeździł też 
za granicę, do Szwecji czy gdzieś. Nie wiemy, co się z nim dzieje.

Informuję moich rozmówców, że mgr Zbigniew Klimek pracuje w jed­
nym pokoju ze mną, że zalicza się do zdolniejszych polskich astrofizy- 
ków-relatywistów i kosmologów. Ze za kilka tygodni ma bronić roz­
prawy doktorskiej o wczesnych fazach ewolucji Wszechświata. Pan 
Aleksandrowicz i pozostali przyjmują tę wiadomość z dużą radością. 
Cieszy ich mój entuzjazm z którym oglądam wyniki ich pracy. Sami też 
myślą dobrze o sobie, choć uważają, że wszystko się sprowadza do 
umiejętnego wykorzystywania okazji.

— Na przykład chcieliśmy kupić do biblioteki faksimile „De Revolu- 
tionibus” Kopernika. Z Zarządu Głównego odpisali, że takiej zwario­
wanej forsy (500 zł) na jedną książkę nie mają. No to zorganizowaliśmy 
dla ZHP punkt kopernikowski. Harcerstwo pokryło koszty rzeczowe 
związane z punktem, a za to ufundowało nam faksimile. O, tutaj stoi 
w bibliotece.
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Rzeczywiście okazji jest dużo, aby umieć je wykorzystać! Maksyma 
słuszna nie tylko w życiu organizacyjnym. Żeby tak wszyscy umieli ją  
realizować.

Wychodzę z obserwatorium w stanie wysoce euforycznym. Mam 
drugi odczyt w Klubie Kolejarza. Inform ują mnie po drodze, że ten 
Dom Kultury we współpracy z innymi instytucjami, między innymi 
z PTMA chce przekształcić na wzorowy klub placówkę, która do nie­
dawna była spelunką wykolejonej młodzieży. Doprawdy nie wiem jak 
mi poszedł ten odczyt. Podobno jakieś „elementy” usiłowały wywołać 
„rozróbkę” w czasie prelekcji,- ale nie zauważyłem tego. Ich prowoku­
jące wykrzykniki włączyłem w „głosy z sali” i odpowiedziałem na nie 
rzeczowo i spokojnie. „Elementy” wciągnęły się w nastrój i zaczęły 
serio dyskutować. Oczywiste nieporozumienie organizacyjne. To właśnie 
tu  trzeba było wystąpić z popularniutkim tematem, a nie pchać się 
z gromadami galaktyk i metodą redukcji statystycznej Zięby. A jednak 
pomogli mi wytrawni członkowie PTMA i dyskusja z „elementami” roz­
winęła się tak intensywnie, że wreszcie kierownik klubu zwrócił uwagę, 
że już dawno upłynął czas przeznaczony na zakończenie spotkania.

Kolacja na dworcu. Czyściutka toaleta. Euforia trwa. A może jest 
wiele podobnie aktywnych i samowystarczalnych placówek PTMA, tylko 
poprostu się o nich nie wie?

Spisałem to wszystko tak, jak widziałem i zapamiętałem, bo mnie 
rozsadza. Ale ten reportaż nie ma zastąpić rzeczowego artykułu o obser­
watorium w Nowym Sączu. Ten niech już napiszą sami Nowosądeczcza- 
nie, ze schematami, fotografiami, żeby inni mogli naśladować. Warto by 
też coś napisać o nieżyjących już działaczach nowosądeckich — o Anto­
nim Barbackim, o Feliksie Rapfie...

KONRAD RUDNICKI

20-lecie Fromborskiego Oddziału PTMA
Dnia 16 grudnia 1974 r. w sali projekcyjnej Planetarium  we From­

borku odbyło się uroczyste zebranie z okazji dwudziestolecia miejsco­
wego Oddziału PTMA. Z zaproszonych gości przybyli: dyrektor Muzeum 
im. Mikołaja Kopernika we Fromborku mgr Przemysław Maliszewski, 
przedstawiciele Planetarium  Lotów Kosmicznych w Olsztynie — wice­
dyrektor dr Kazimierz Schilling i mgr mgr Edyta i Andrzej Pilscy, Se­
kretarz Urzędu Powiatowego WSW oraz niżej podpisana jako konsultant 
z ramienia Rady Naukowej PTMA.

Na wstępie odczytano depeszę gratulacyjną od Zarządu Głównego 
PTMA. „Słów parę o działalności Oddziału w latach 1954—1974” wy­
głosił długoletni prezes Jan  Pogorzel siei.

Trzymam w ręce nr 8 „Uranii” z 1954 roku. Czytamy w nim:
„W niedzielę 13 czerwca br. odbyło się we Fromborku organizacyjne 

zebranie tamtejszych członków T-wa, w obecności przybyłego przedsta­
wiciela Z. G. PTMA, inż. W. Kucharskiego. Wzruszającym zdarzeniem 
było to skromne zebranie 14-tu miejscowych członków i kilku zapro­
szonych gości, którzy w zniszczonej wojną, odległej mieścinie zebrali 
się z inicjatywy mgr Wł. Michalunio w świetlicy tamtejszego Państwo­
wego Muzeum M. Kopernika, aby wysłuchać referatu na tem at roli 
i znaczenia astronomii w życiu człowieka”.

Tak wyglądało pierwsze zebranie. Dziś, po 20 latach Oddział ma na 
swoim koncie liczne osiągnięcia w zakresie popularyzacji nauki o Wszech- 
świecie. Siedzibą Oddziału jest dawna, trzynastowieczna wieża wodo­
ciągowa — Wieża Wodna — adaptowana na dostrzegalnię. Znajduje się
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w niej biblioteczka Oddziału i sprzęt obserwacyjny. Mimo kiepskich 
warunków lokalowych i skromnego wyposażenia (dwa teleskopy Mak- 
sutowa i lunetka AT-1) odbywają się tu systematyczne prelekcje, wy­
kłady, dyskusje na tematy astronomiczne oraz pokazy nieba, których 
od momentu powstania Oddziału wygłoszono już kilkaset.

W latach 1967—1973 Frombork był widownią harcerskiej akcji „Ope­
racja 1001-Frombork”. Oddział czynnie włączał się do niej, udostępniając 
harcerzom dostrzegalnię dla pokazów nieba, organizując prelekcje, kon­
kursy astronomiczne i wieczornice kopernikowskie. W tym, zaledwie 
kilkuletnim okresie, w imprezach astronomicznych we Fromborku 
uczestniczyło ok. 30 tys. osób.

Od kilku lat odbywają się we Fromborku turnusy obserwacyjno-szko- 
leniowe, w których organizacji pomaga Oddział.

Członkowie mają też na swoim koncie prace obserwacyjne: wielo­
letnie obserwacje plam na Słońcu, fotograficzne obserwacje komet 
(pierwszą obserwowaną kometą była kometa Arenda-Rolanda).

W niedługim czasie Oddział ma otrzymać reflektor wykonywany 
w czynie społecznym przez członka Oddziału Warszawskiego PTMA, 
p. Lucjana Newelskiego. Otworzą się wtedy nowe możliwości dla wy­
konywania obserwacji amatorskich.

Kiedy w 1967 r. fromborscy zapaleńcy rzucili projekt zorganizowania 
w Wieży Radziejowskiego planetarium, wahadła Foucaulta i stacji sej­
smicznej — nikt, prócz niewielkiej garstki entuzjastów, nie wierzył 
w jego realizację. Dziś, dzięki Ich staraniom marzenie stało się rzeczy­
wistością i dzisiejsza uroczystość mogła odbywać się pod gwiazdami 
sztucznego nieba.

Wiele zmieniło się we Fromborku przez 20 lat. Odbudowano bezcen­
ne zabytki, powstały nowe instytucje. W szeregi PTMA wstąpiła mło­
dzież. Z przyjemnością donoszę, że właśnie dzisiaj przy Zbiorczej Szkole 
im. Mikołaja Kopernika we Fromborku powstało Szkolne Kółko Astro­
nomiczne. Liczy ono 18 członków, opiekunem jest nauczyciel fizyki Jan 
Mroczkowski, a przewodniczącym — uczeń 7 klasy Dariusz Sieniawski.

Po krótkim sprawozdaniu z działalności Oddziału nastąpiło wręczenie 
odznaczeń zasłużonym członkom.

— Decyzją Krajowego Walnego Zjazdu PTMA został odznaczony 
Srebrną Odznaką Honorową PTMA długoletni prezes Jan Pogorzelski.

— Ogólnopolski Komitet FJN przyznał Medal Kopernikowski 
mgr Władysławowi Michalunio, od lat prowadzącemu dostrzegalnię 
„Wieża Wodna”.

— Decyzją Zarządu Oddziału odznaczeni Medalami Kopernikowskimi 
zostali: Helena Pogorzelska i mgr Otton Slizień, a dyplomy uznania 
otrzymali: Borys Glazer, Edward Gursztyn, M arta Michalunio i pierwszy 
prezes Oddziału dr Władysław Rowiński.

W części popularnonaukowej uczestnicy spotkania wysłuchali prelekcji 
z przezroczami o budowie Wszechświata (mgr H. Korpikiewicz) oraz za­
poznali się z planetami i wyglądem zimowego nieba (mgr A. Pilski).

Po części oficjalnej nastąpiło spotkanie towarzyskie, które przebiegło 
w wyjątkowo miłej i serdecznej atmosferze.

Od dawna śledzę działalność Oddziału Fromborskiego i muszę przy­
znać, że jestem pełna podziwu dla tej garstki zapaleńców, którzy tu, 
„w najodleglejszym zakątku ziemi”, potrafili tak wiernie i efektywnie 
służyć Uranii. Życzę Im dalszej fascynacji pięknem gwieździstego nieba, 
bo wiadomo, że tylko prawdziwy entuzjasta może zdziałać cuda.

Ex Gynopolis, A. D. 1974, Dec. 16.
H O N O R A T A  K O R P I K I E W I C Z
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10-lecie Dostrzegalni Astronomicznej w Kaliszu

W ubiegłym roku minęło dziesięć lat od założenia Dostrzegalni Astro­
nomicznej w Kaliszu.

Myśl założenia Stacji Astronomicznej nurtowała mnie od dawna. 
W związku z tym w dniu 25 kwietnia 1959 r. wystosowałem na ręce 
Przewodniczącego M.R.N. w Kaliszu pismo, w którym podkreśliłem histo­
ryczne tradycje astronomii w Kaliszu, gdzie w latach 1614—1618 jezuita 
K a r o l  M a l a p e r t  a przeprowadzał po raz pierwszy w Polsce badanie 
nieba, w szczególności obserwacje plam słonecznych, przy użyciu trzech 
lunet działających na zasadzie projekcji. Władze ustosunkowały się pozy­
tywnie do propozycji zbudowania dostrzegalni.

Po dłuższych pertraktacjach opiekę nad przyszłą Dostrzegalnią objęło 
Muzeum Ziemi Kaliskiej. Z uwagi na ograniczone możliwości finansowe 
Władze nie wyraziły zgody na zaprojektowany lokal samodzielny. Udało 
się natomiast wygospodarować lokal na 4 piętrze budynku mieszkalnego 
Przy ulicy Ułańskiej 9c. I tak  w kwietniu 1964 r. otrzymałem klucze do 
nowo wybudowanej Dostrzegalni Astronomicznej, na którą składały się 
trzy pokoje i taras. W okresie letnim  lokal wyposażono w odpowiedni 
sprzęt biurowy, a ja udostępniłem moje własne instrumenty: dwa tele­
skopy Newtona 0  20 cm, jeden teleskop Newtona 0 25 cm, lunetka 
0 77 mm, dwie lornetki 6X30 i 10X80, teodolit o powiększeniu 25 X 
oraz kilka dużych plansz ściennych i atlasów nieba. Stutomową biblio­
teka w zasadzie zakończyła okres przygotowawczy. Praktycznie Dostrze­
galnia była już czynna od sierpnia 1964 r., ale z przyczyn organizacyj­
nych otwarcie nastąpiło dopiero 28 listopada. W ten sposób kilkuletnie 
Wysiłki zostały uwieńczone powodzeniem, zaspakajając potrzeby tu te j­
szego środowiska.

Z dniem 2 stycznia 1966 r. administrację nad Dostrzegalnią przejął 
Kaliski Dom Kultury na mocy pisma z dnia 2.VII.1960 r., L.dz. KOB- 
-V/134/60 Ministerstwa Kultury i Sztuki, Departament Pracy Kulturalno- 
Oświatowej i Bibliotek. Pismo to w uzgodnieniu z Zarządem Głównym 
PTMA wystosowane było do Wydziałów Kultury Prezydiów WRN z zale­
ceniem organizowania kół względnie sekcji astronomicznych przy woje­
wódzkich i powiatowych domach kultury. Uważam, że powyższe pismo 
winno być jak najbardziej wykorzystywane przez aktywnych członków 
PTMA, i wprowadzane w życie, jako w dalszym ciągu aktualne.

W jesieni 1974 r. minęło więc 10 la t od chwili założenia i oddania do 
użytku Dostrzegalni, toteż piętnastu członków PTMA oraz grono sympa­
tyków astronomii postanowiło uczcić ten jubileusz uroczystą sesją. Miało 
to miejsce w dniu 5 października w sali konferencyjnej Domu Technika 
Oddziału Rejonowego NOT,.w Kaliszu. Na program złożyło się: 1 — 
otwarcie sesji przez Kierownika Wydziału Kultury i Sztuki UMiP w Ka­
liszu, mgr Krzysztofa P i e r z c h l e w s k i e g o ,  2 — informacje o kalis­
kich tradycjach astronomicznych przez Dyrektora KDK, mgr Olecha 
P o d l e w s k i e g o ,  3 — złożenie obszernego sprawozdania z 10-letniej 
działalności DA w Kaliszu przez inż. Janusza K a z i m i e r o w s k i e g o ,  
4 — wygłoszenie referatu pt. „Czy istnieją gromady galektylc” przez 
doc. dr Konrada R u d n i c k i e g o .  W godzinach popołudniowych doc. dr 
Konrad R u d n i c k i  wygłosił bardzo interesujący referat-gawędę pt. 
!,Wspomnienia odkrywcy komet” w lokalu Klubu MPiK dla szerszej pu­
bliczności. Wieczorem na terenie DA odbyło się towarzyskie spotkanie 
członków Sekcji Astronomicznej i zaproszonych osób, połączone z poka­
zem Księżyca i Jowisza przez teleskopy i lunety.
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W  o k res ie  m in ionego  10-lecia DA w y k o n a ła  n a s tę p u ją c e  zad an ia : 
(1) — 1590 o b se rw ac ji p lam  słonecznych ; (2) — 648 pokazów  n ieb a  
gw iaździstego ; (3) — 463 godzin  n a  p o szu k iw an ia  ob łoków  sreb rzy sty ch  
(N LC); (4) — 1085 godzin  n a  o b se rw ac je  p rze lo tów  w iększych  m eteo rów ; 
(5) — 741 godzin  n a  p o szu k iw an ie  k o m e t; (6) — 607 godzin  n a  szko len ia ; 
(7) — jed n o  se m in a riu m ; (8) — 39 p re lek c ji i odczy tów ; (9) — 191 poga­
d a n e k ; (10) — 82 z e b ra n ia  re fe ra to w o -d y sk u sy jn e ; (11) — 6 w ieczorów  
ju b ileu szow ych  pośw ięconych  pam ięci s ław nych  as tro n o m ó w ; (12) — 
45 w y św ie tlo n y ch  film ó w ; (13) — 2 w ycieczk i; (14) — d w a  sy m pozja ; 
(15) — d w ie  ses je  p o p u la rn o -n au k o w e ; (16) — 7 sp o tk ań  z p rz e d s ta w i­
c ie lam i in n y ch  O ddzia łów  PT M A  i D om am i K u ltu ry ; (17) — budow a 
lu n e t: 13 lu n e t, te le sk o p  0  20 cm , 3 lu n e ty  z iem skie  i 4 szukacze k om et; 
(18) — z b ib lio tek i k o rzysta ło  śred n io  135 osób roczn ie ; (19) — u d z ia ł 
w  ra m a c h  M iędzynarodow ej U n ii M iłośn ików  A stro n o m ii: w  sek c ji h i­
sto ryczne j i s łonecznej, k o resp o n d en c ja  z m iło śn ikam i a s tro n o m ii z Ita lii, 
D anii, Szw ecji, A nglii, C zechosłow acji i T asm an ii, u d z ia ł w  kong res ie  
w  B olonii i M alm ó; (20) — p ro w ad zen ie  k ro n ik i D A ; (21) — co m iesiąc 
w yw ieszan ie  m a te ria łó w  in fo rm ac y jn y ch  z k a len d a rzy k iem  as tro n o m icz ­
n y m  w  dw óch  g ab lo tach  u lic zn y ch ; (22) — p race  sp o łeczn e : m alo w an ie  
b a lu s tra d y  ta r a s u  i z ak ła d an ie  k lom bów  z k w ia ta m i n a  u licy  p rzed  DA.

W  o m aw ian y m  okres ie  D ostrzega ln ię  odw iedziło  12 751 osób, w  ty m  
p rzew ażn ie  m łodzież szko lna , cz łonkow ie  N O T i S ekc ji A stronom iczne j, 
w śró d  k tó ry ch  sw o ją  o f ia rn ą  p ra c ą  w y różn ili s ię : L ech  D a l i n k i e -  
w  i c z, W ojciech D o m a ń s k i ,  S tan is ław  J a c k i e w i c z ,  Je rz y  K ł o -  
p u  t, W iesław  K o w a l s k i ,  D ariu sz  S z l e n d e r  i Z b ign iew  S z y ­
m a ń s k i .

W  d n iu  7.10.1974 r. n a  te re n ie  D A  zo rgan izow ano  dw ie  w y staw y : 
„A stro n o m ia  w  li te ra tu rz e ” — około 80 k s iążek  i czasopism , o raz  w y s ta ­
w a  lu n e t, lo rn e t i oku la rów . N a w y staw ie  k siążek  p rzed s taw io n o  szereg  
dzie ł dziś o w a rto śc i a n ty k w ary czn e j, ja k  B ogusław ssk iego  (w  jęz. n ie ­
m ieck im  o k o m etach , z 1857 r.), E rn s ta , Jęd rze jew icza , F lam m ario n a , 
a  tak że  n a jn o w sze  — ja k  o s ta tn ie  zeszy ty  „Sky a n d  T elescope” . N a  w y ­
s ta w ie  in s tru m e n tó w  zn a laz ły  się lu n e ty  w y k o n an e  p rzez  m iłośn ików  
as tro n o m ii, lo rn e ty  (m. in . u n ik a ln a  f. C.P. G oerz z 1874 r.), o k u la ry  
s tarszego  ty p u  S te in h e ila , Z eissa  itd .

Z  w ażn ie jszych  zad ań  w  o k res ie  sp raw ozdaw czym  na leży  w ym ien ić : 
(1) — S ym pozjum  a stro n o m iczn e  w  d n iu  21.IX.1968 r. z o kaz ji 350. ro cz­
n icy  p ierw szych  w  P o lsce o b se rw ac ji astro n o m iczn y ch  („U ran ia” 1968, 
n r  5 i 7/8), (2) — d ru g ie  n a  te n  te m a t S ym pozjum  17.X.1968 r., (3) — w y ­
s ta w a  „M ate ria  m e teo ry to w a  w  naszym  u k ład z ie  s łonecznym ” czynna  do 
ko ń ca  1968 r., (4) — ju b ileu szow y  w ieczór w  d n iu  22.XI. 1969 r. z okazji 
5 -le tn ie j dz ia ła lnośc i DA, n a  k tó ry m  w ygłoszono 5 re fe ra tó w  m iłośn ików  
astro n o m ii, (5) — w  d n iu  8.III.1970 r . zakończona zosta ła  rek o n s tru k c ja  
trz ech  lu n e t astro n o m iczn y ch  używ anych  w  la ta c h  1614—1618 p rzez  je ­
zu itów  K aro la  M a l a p e r t  a, S zym ona P e r o v i u s a  i A leksego  S i 1- 
v  i u  s a  w  K aliszu  p rzy  ul. K o leg ia lne j 2, (6) — p u b liczny  pokaz  przez  
lu n e ty  p rze jśc ia  M erku rego  p rzez  ta rczę  s łoneczną w  d n iu  9.V.1970 r.,
(7) — w ieczór pośw ięcony  pam ięci a s tro n o m a  i w y b itn eg o  dz ia łacza  
PT M A  d ra  J a n a  G a d o m s k i e g o  z o k az ji p ią te j roczn icy  zgonu, 
z u d z ia łem  W dow y po N im , M arii G a d o m s k i e j ,  o raz  p rz e d s ta w i­
c ie la  re d a k c ji „N asza K s ięg a rn ia”, T adeusza  T w a r o g o w s k i e g o ,
(8) — se r ia  pokazów  M erku rego  p rzez  lu n e ty  w  m a ju  i czerw cu  1973 r.,
(9) — S esja  p o p u la rn o -n au k o w a  w  d n iu  4.V I.1973 r . z okazji 500. rocz­
n icy  u ro d z in  M ik o ła ja  K o p ern ik a , po łączona z w y staw ą  „M. K o p ern ik
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i kaliskie tradycje astronomiczne”, (10) — uroczysta Sesja w dniu 5.X. 
1974 r. poświęcona 10-leciu Dostrzegalni Astronomicznej w Kaliszu.

Kończąc skrótową informację, pozwolę sobie przytoczyć ostatnie zda­
nia sprawozdania wygłoszonego na tej Sesji:

...Okres 10-letni pobudza nas do wielu refleksji. Przez wszystkie te 
lata staralim y się wywiązać możliwie należycie ze wszystkich zadań. 
Z tą  chwilą zamyka się pewien etap w działalności Sekcji Astronomicz­
nej w Kaliszu, dokonując pewnego rachunku osiągnięć w pracy społecz­
nej. Dalsze perspektywy zobowiązują nas wszystkich do bardziej ofiarnej 
pracy, do osiągnięcia jeszcze pomyślniejszych wyników. Dziesięć lat — to 
dużo i mało. Dużo, jeżeli ocenimy działalność samej Sekcji — bardzo 
mało, jeżeli metrykę Dostrzegalni zechcemy porównać z okresem od 
Pierwszych poczynań astronomicznych Karola Malaperta w Kaliszu. 
Pozostając przy tym porównaniu możemy stwierdzić, że karty włączone 
przez Dostrzegalnię do historii miasta są kartam i zapisanymi faktami 
o udziale naszej Sekcji w życiu Kalisza, o społecznej pracy i zaangażo­
waniu na rzecz jego rozwoju. Osobiście jestem przekonany, że następne 
dziesięciolecie w historii Dostrzegalni zapisze się jeszcze lepszą działal­
nością, jednak na miarę naszych możliwości”.

J A N U S Z  K A Z I M I E R O W S K I

Gwiazdy nad Grudziądzem

Zapadam się w głęboki fotel w okrągłej, wyłożonej drewnianą boaze­
rią salce. Nad boazerią fotograficzna panorama Grudziądza. Dumne syl­
wetki starych śpichrzów, kościelne wieże, rozłożyste drzewa odcinają się 
plastycznie od białej kopuły sklepienia. W środku pokoju aparat projek­
cyjny, podobny do barbarzyńskiego klejnotu trackiego nabijanego 
ćwieczkami. Mój astronom (lat bodaj 25, nosi czerwony sweterek i dłu­
gie włosy, ma szczupłą twarzyczkę i duże oczy, nazywa się mgr Małgo­
rzata Sróbka) — naciska jakiś klawisz, kopuła zaczyna ciemnieć, błękit­
nieje, pojawiają się pierwsze gwiazdy nad panoramą Grudziądza. A rów­
nocześnie kopuła wydaje się rosnąć. Uwierzyć trudno, że ma tylko 6 m 
średnicy, wypełnia ją przecież cały olbrzymi firmament, niezmierzona 
głębia odwiecznej tajemnicy. Złudzenie jest tak  doskonałe, że część zwie­
dzających twardo wierzy, że rozsunęła się kopuła, ukazując roziskrzone 
niebo. Równocześnie muzyka. Nowoczesna, „kosmiczna”...

Na niebie pojawia się sztuczny satelita, potem biały kontur ukazuje 
sens nazwy Wielki Wóz; biała strzałka posuwa się po niebie wskazując 
obiekty wymienione w komentarzu. A teraz zmaterializowana abstrakcja: 
równik, południki, równoleżniki i — niesłychana historia — prawie zro­
zumiałe wydaje się to, co w szkole wydawało się abrakadabrą. Nagle — 
Co to? Zawirowały gwiazdy, firm am ent wali się na głowę, koniec świa­
ta? Nie, wszystko się uspokaja, tylko nad Grudziądzem zamiast Wielkiej 
Niedźwiedzicy pojawił się Krzyż Południa. Takie niebo widać na anty­
podach, z „tam tej” strony globu... Fascynujące widowisko!

Nie tylko widowisko. Jestem w samym sercu czegoś, co można nazwać 
grudziądzkim fenomenem. Nie ma w Polsce miasta, w którym zrobiono 
by tak wiele dla upowszechnienia astronomii... pisał warszawski „Ekspres 
Wieczorny” w lutym 1973 r. I nigdzie nie udało się tak ściśle związać 
trudnych spraw astronomii z codziennym życiem miasta. A przecież, 
kiedy przystąpiono w Polsce do opracowywania programu obchodów 
500-lecia, Grudziądza w ogóle nie było na projektowanym Szlaku Koper­
nikowskim.
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Człowiekiem, który zapalił gwiazdy nad Grudziądzem, jest zwykły 
drogista o niezwykłej wyobraźni i niespotykanym talencie organizacyj­
nym ■— Jerzy Szwarc. Uczciwie przyznaje się, że zachęcił go przykład 
Adama Giedrysa, krawca-astronoma ze Szczecinka, jednego z pierw­
szych Polaków, którego zaproszono do ośrodka lotów kosmicznych NASA 
w Houston. Sekcja Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii 
w Grudziądzu powstała z inicjatywy i pod przewodnictwem Jerzego 
Szwarca w roku 1968. „Napsuł nam krwi fantastycznie ten nieznośny wy­
magający, strzelający wciąż nowymi pomysłami człowiek — ale zaraził 
nas entuzjazmem, trzeba przyznać” — wspominają pionietrzy tamtych lat.

Pierwszym sukcesem było umieszczenie Grudziądza na mapie Szlaku, 
skutek urządzonych z niespotykanym rozmachem „Dni Astronomii” i pu­
blicznych obserwacji nieba (bombowa frekwencja) przez rozmieszczone 
w czterech punktach miasta lunety. A potem — groziła generalna klapa. 
Zuchwałe wizje Szwarca przeraziły nie na żarty lokalne władze. Obser­
watorium astronomiczne, planetarium ? Co się marzy temu wariatowi? 
Poza placówkami naukowymi i Chorzowem nie ma takich rzeczy w Pol­
sce. Gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Grudziądz? Ale miała szczęście 
grupka miłośników astronomii: Na czele Komitetu Obchodów Koperni- 
kańskich w  Grudziądzu stanął ówczesny I sekretarz KMiP PZPR — 
mgr Edward Szymański. Ten nie przestraszył się wizji, rozmachu ani 
roboty. Budowa weszła do programu. To, co się potem zaczęło dziać 
w Grudziądzu, było czystym szaleństwem.

Czasu było straszliwie mało, bo uroczystości grudziądzkie rozpoczęły 
się rok wcześniej niż ogólnopolskie. Bo tu właśnie wygłosił Mikołaj swój 
trak tat o pieniądzu, a w  roku 1972 przypadała 450. rocznica. „Nasz Ko­
pernik — to ekonomista” — mówili grudziądzanie. I takim go widzimy 
na obrazie Krzysztofa Cendera, na pamiątkowym medalu i na pomniku 
dłuta Henryka Rasmusa.

Ostateczna decyzja o budowie obserwatorium i planetarium  na do­
budowanej kondygnacji Technikum Chemicznego i Elektycznego zapadła 
w styczniu 1971 r. Na rok przed uroczystościami, a nieco później niż 
uchwała o budowie 5 ludowych obserwatoriów i planetariów w Pol­
sce. Wśród tych pięciu o Grudziądzu znowu — niestety — nie było mo­
wy. A jednak tu  właśnie — dokładnie w 7 miesięcy od daty rozpoczęcia 
budowy — stanął pierwszy z owej piątki obiekt. I jemu właśnie przy­
padła przeznaczona dla pierwszego nagroda — dar Obserwatorium Uni­
wersytetu Warszawskiego, 3-metrowy refraktor. „To jest wprost fan­
tastyczne — entuzjazmował się twórca założeń programowych ośrodka, 
wybitny astronom doc. dr Andrzej Woszczyk z UMK — Grudziądz ma 
swoje obserwatorium i planetarium! O budowie Ludowego O.A.iP. w To­
runiu myśleliśmy 12 lat temu. Mamy jednak tylko makietę, nasze m a­
rzenia zrealizował Grudziądz!”

Do dziś wspominają w PTMA bohaterski okres budowy. Ten powsze­
chny entuzjazm mieszkańców... Mimo przeciążenia zamówieniami przy­
jęło budowę Grudziąckie Przedsiębiorstwo Budowlane. Największy kło­
pot był z kopułami. Kto dziś buduje kopuły? A zakłady Zeissa zastrze­
gały sobie zaledwie 2 cm tolerancji przy kopule 6-metrowej średnicy. 
Z pomocą ruszyli budowniczowie z Piwnic. A paratura Zeissa — to cię­
żkie dewizy. Wyproszono je u ówczesnego ministra oświaty prof. Hen­
ryka Jabłońskiego. Fundusze na budowę dało Kuratorium, niebagatelny 
wkład pracy fizycznej — młodzież. A potem — o ironio! — wszystko 
byłoby się rozbiło o... meble. Tu już nie pomogły żadne naciski. I w te­
dy ówczesny dyrektor Technikum, na którego głowie była cała budowa,
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mgr Bolesław Krzemień, przypomniał sobie, że grywał ongiś w bridge’a 
z dyrektorem zakładów meblarskich w Radomsku. Łap za słuchawkę: 
„Ratuj chłopie — bo leżę”. I dostawa została zaklepana.

W marcu 1972 na ukoronowanie trwających cały miesiąc uroczystości 
Grudziądz otrzymał obiekt, którego nie powstydziłby się żaden z naj­
bardziej rozwiniętych krajów świata. Bo nic w nim nie ma małomia­
steczkowego, żadnej prowizorki, fuszerki „złotej rączki” — robota jest 
rzetelna, fachowa, precyzyjna. Obiekt mieści także salkę na 80 miejsc, 
czytelnię z małym muzeum kopernikańskim, taras do obserwacji let­
nich, hall ze stale zmienianymi wystawami, gdzie na miejscu honoro­
wym stoją globus Księżyca (depozyt ambasady USA) i precyzyjne mo­
dele statków kosmicznych (dar ZSRR). Jest też salka posiedzeń PTMA. 
Bo nie osłabła działalność tych zapaleńców, co pierwsi w Polsce potra­
fili ściągnąć na wystawę skały księżycowe (10 000 zwiedzających!).

Skończyły się dopiero co kolejne „Dni Astronautyki”. Wiosna. G ru­
dziądz święci Dni Kopernika, w kwietniu „Kosmonautów”, regularnie 
odbywają się piątki astronomiczne, sesje popularnonaukowa, sympozja, 
imprezy, zjazdy. Co najdziwniejsze, cieszą się niezmienną frekwencją, 
choć już przecież przestały „nowości potrząsać kwiatem”, a prelegentami 
bywają poważni naukowcy (zapraszani przez KLUB MPiK, którego kie­
rownik mgr Jerzy Skowroński jest aktywnym członkiem PTMA).

Fenomen drugi. Mamy w Polsce 7 planetariów. Największe w Cho­
rzowie, średnie w Olsztynie oraz 5 typu grudziądzkiego: w Warszawie, 
Szczecinie, Fromborku i Krakowie. Planetarium  wymaga oddania mu 
się bez ieszty, a w Grudziądzu jest tylko jedna osoba, zatrudniona 
przecież w szkolnictwie — astronom mgr Małgorzata Sróbka. — „Ale ja  
mam do pomocy młodzież!” — oponuje p. Małgorzata, która jest osobą, 
jak na przedstawiciela nauk ścisłych przystało, obiektywną i zrówno­
ważoną, tylko o młodzieży mówi w superlatywach: „Oni są wspaniali!” 
i z braku inych określeń bezradnie rozkłada ręce. I ma chyba rację. 
Są wspaniali. Placówka ma charakter unikalny. Tak ze względu na 
usytuowanie w Technikum jak i na fundusze, z których powstała 
(Fundusz Budowy Szkół i dotacja Kuratorium), jest ośrodkiem między­
szkolnym, służąc jako obiekt metodyczny i dydaktyczny, którego rezul­
taty są więcej niż obiecujące. Wiadomo, jaką troską przejmuje nasze 
Władze fakt, że nabór młodzieży na najbardziej przyszłościowe, najpo­
trzebniejsze dla rozwoju techniki kierunki nauk ścisłych, jest na na­
szych wyższych uczelniach prawie z reguły deficytowy. Otóż — zasta­
nawiające są fakty odnotowane w Grudziądzu. Ubiegłoroczne półfinały 
Olimpiady Astronomicznej dla 6 województw Polski Północnej odbyły 
się w Grudziądzu, skąd pochodziła największa ilość kandydatów. Na 
VI Seminarium Astronomicznym w roku 1972 młodzież opracowała 14 
referatów, którym jury złożone z fachowców-astronomów zarzuciło je­
dynie zbyt wielką ilość wygrzebanych z trudno dostępnych źródeł szcze­
gółów. Na VII seminarium przedstawiono 10 referatów. Spośród 6 tego­
rocznych maturzystów — członków Międzyszkolnego Koła Astronomicz­
nego — wszyscy wybrali nauki ścisłe. Koło liczy kilkudziesięciu człon­
ków, pracujących w 5 sekcjach: dwóch dla początkujących, jednej dla 
zaawansowanych, sekcji obserwacyjnej i fotograficznej. Osobno pracu­
je 25-osobowe koło fizyczne. „Należą do niego ci, których już znudziła 
astronomia i zrozumieli, że przecież o fizykę w tym wszystkim cho­
dzi” — objaśnia p. Sróbka. Co jednak najdziwniejsze, to fascynacja 
astronomią najmłodszych — 14, 16-letnich uczniów szkół podstawo­
wych. — „Są nieprawdopodobni — mówi mgr Sróbka — Czasem obja-
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śniając im jakieś zagadnienie używam pojęć daleko wybiegających poza 
program szkoły podstawowej. Próbuję wyjaśnić prościej. Ale wtedy oni 
uspakajają mnie: niech pani mówi dalej, rozumiemy! I rzeczywiście: 
swobodnie posługują się logarytmami, ba! nie jest im obcy rachunek 
różniczkowy. Sami się nauczyli!”.

Moim przewodnikiem po obserwatorium jest Mirosław Wyrostkiewicz, 
lat 16, uczeń I kl. LO. Obok 8-klasistów A rtura Thielmanna, Sławomi­
ra Kruczkowskiego, Piotra Szwarca (syna Jerzego, niedaleko pada ja ­
błko od jabłoni!) — jest oficjalnym przewodnikiem po obsesrwatorium 
dla licznych wycieczek PTTK zwiedzających ośrodek. Niestety — nie 
zobaczę dziś pierścieni Saturna ani dziwnej czerwonej plamy na Jowi­
szu, o której opowiada tak  interesująco Mirek. Dziś gwiazdy nieczynne, 
pada deszcz. — „A to całe opowiadanie niewiele daje, trzeba samemu 
zobaczyć, to jest wrażenie niezapomniane” — gorąco agituje mój prze­
wodnik.

W złotej księdze PiOA znalazłam zdanie Jerzego Waldorffa, które 
na początku uważałam za żart. Postulował on mianowicie urządzenie 
planetariów i obserwatoriów w każdym powiecie. Po rozmowie z mło­
dzieżą tłumnie zapełniającą salki grudziąckiego ośrodka — odbywał się 
właśnie turniej kończący Dni Astronautyki, a 4 zestawy zawierające 
każdy po kilkadziesiąt podchwytliwych pytań przejęły mnie zbożną 
trwogą — zastanawiałam się głęboko. Ci młodzi ludzie żyć będą w XXI 
wieku. Naszą jest rzeczą stworzyć im warunki, by w nowy, trudny 
św iat weszli bez kompleksów. Więcej: by zapewnili w nim godne miej­
sce dla naszego kraju. I naszą jest rzeczą, by było tych młodych jak 
najwięcej. Nie wystarczą do zachęty dotychczasowe pomoce naukowe, 
ani najdoskonalsze podręczniki. Potrzebna jest wizja. Działacze gru­
dziądzcy otwierając w trudzie okno na gwiazdy odsłonili przed młodzie­
żą swego miasta szerokie horyzonty. Dali jej przepustkę do XXI wieku. 
Bo jak inaczej określić zacytowane przez naczelnego redaktora pisma 
PTMA „Urania” Ludwika Zajdlera słowa: Ów człowiek, co zęby zjadł 
na problemach astronomii, wyraził zdziwienie, że jeden z uczestników 
Sympozjum Astronomicznego wybrał sobie tak trudny tem at jak' m a­
teria  i antymateria. Uczeń, Bogdan Krauze, odpowiedział spokojnie: 
„ D l a  m n i e  t o  j e s t  p r o s t  e”„. Ten chłopak już dojrzał do XXI 
wieku...

Z O FIA  NOW ICKA

Międzywojewódzkie dni Kopernikowskie:
Toruń — Olsztyn — Frombork — Lidzbark Warmiński — Grudziądz 
(19 lutego—21 marca)

Od kilku la t w Grudziądzu, na przełomie lutego i marca, organizo­
wane są Dni Kopernikowskie. Zaczynają się one w rocznicę urodzin 
wielkiego astronoma Mikołaja Kopernika, a kończą się w rocznicę jego 
pobytu w Grudziądzu i wygłoszenia traktatu  „De aestimatione monetae”. 
Dni wypełniane są zawsze wieloma ciekawymi odczytami, spotkaniami 
z naukowcami, wystawami obrazującymi np. echa obchodów koperni­
kowskich na świecie, czy też najnowszymi badaniami Księżyca, semi­
nariam i astronomiczno-astronautycznymi oraz turniejam i wiedzy o Ko­
smosie, poprzez które popularyzuje się ideę kopernikowską, a także na j­
nowsze zdobycze w dziedzinie podboju Kosmosu. Jest to więc swego 
rodzaju FESTIWAL KOPERNIKOWSKI.

Niedawno grudziądzcy działacze PTMA na czele z Jerzy Szwarcem 
wyszli z bardzo interesującą inicjatywą zorganizowania podobnych Dni
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w skali międzywojewódzkiej. Pomysł poparty przez urzędy wojewódzkie 
w Bydgoszczy oraz w Olsztynie spotkał się z niezwykle przychylnym 
przyjęciem przez władze miast leżących na pomorskim szlaku koperni­
kowskim. Swój udział zgłosiły: Toruń, Olsztyn, Frombork, Lidzbark War­
miński i oczywiście Grudziądz.

Międzywojewódzkie Dni Kopernikowskie rozpoczną się w Toruniu — 
mieście, gdzie urodził się Kopernik, a później niemal systemem sztafety 
przenosić się będą na przeciąg jednego tygodnia, kolejno do Olsztyna, 
Fromborka, Lidzbarka Warmińskiego, a uroczyste zakończenie nastąpi 
w Grudziądzu.

Tegoroczne IV Dni Kopernikowskie przebiegać będą pod hasłem KO­
PERNIK — ASTRONOMIA — ASTRONAUTYKA. Prezentowany pro­
gram mówi o ogromnym zaangażowaniu organizatorów w poszczegól­
nych miastach, a formy jego realizacji spowodują niewątpliwie dalsze 
zacieśnienie współpracy kulturalno-oświatowej między województwem 
bydgoskim i olsztyńskim.

W sumie zapowiada się, że inicjatywa grudziąckich działaczy przynie­
sie owocny plon społeczno-kulturalny w skay, o której jeszcze niedaw­
no można było tylko marzyć.

JER ZY  S K O W R O Ń S K I

Planetarium Muzeum Techniki w Warszawie
Planetarium  mieści ię w gmachu Muzeum Techniki NOT w Pałacu 

Kultury i Nauki, w jednej z największych sal, w której ponadto znaj­
duje się ekspozycja obrazująca rozwój astronautyki.

Jest to małe planetarium  o średnicy kopuły 8 metrów (54 foteli), wy­
posażone w aparaturę projekcyjną firmy Carl Zeiss Jena (NRD). Apa­
ratura pozwala na wyświetlanie obrazów gwiazd do 5 wielkości gwia­
zdowej, układów współrzędnych horyzontalnych i równikowych, eklip- 
tyki a także obrazów planet o zwiększonych rozmiarach kątowych, obra­
zów Słońca i Księżyca. Projektor Księżyca umożliwia wyświetlanie f-az. 
Całość napędzana jest jednym silnikiem elektrycznym pozwalającym na 
imitowanie ruchu dziennego sfery niebieskiej.

Dodatkowo ręcznie można zmieniać położenie planet, Słońca i Księ­
życa, wysokość północnego bieguna nad horyzontem (zmiana szerokości 
geograficznej obserwatora w granicach od 0° do +90°) oraz zmieniać po­
łożenie gwiazd równolegle do ekliptyki (imitacja ruchu precesyjnego).

A paratura uzupełniona jest projektorem sztucznego satelity o dowol­
nie ustawionej orbicie.

Wprowadziliśmy ponadto uzupełnienia przez dobudowanie centralne­
go pulpitu sterowniczego dla posiadanej aparatury i dla aparatury do­
datkowej, w skład której wchodzą:

— projektor przezroczy z lustrem powierzchniowym do rzutowania 
obrazów w dowolny punkt sfery,

— projektor zaćmień Słońca i Księżyca,
— projektor roju meteorów,
— projektor wschodu i zachodu Słońca (do rzutowania poświaty czer­

wonej w miejsce wschodu i zachodu),
— magnetofon czterościeżkowy.
Zadaniem Planetarium  jest popularyzacja wiedzy astronomicznej 

Wśród zwiedzających Muzeum Techniki. Programy szkolne stanowią na 
razie niewielki procent ogólnej liczby seansów, głównie na skutek b ra­
ku dostatecznego zainteresowania szkół. Dzięki tem u z reguły prow a­
dzimy seanse przeglądowe. Można je podzielić na pięć tematów:



90 U R A N I A 3/1975

(ł) — Niebo wiosenne, (2) — Niebo letnie, (3) — Niebo jesienne, 
(4) — Niebo zimowe, (5) — Niebo nad Warszawą.

Czas trw ania seansów obejmujących tematy (1) — (4) wynosi około 
20 minut, tem at (5) — około 30 minut (program obejmuje przegląd naj­
ciekawszych obiektów widzianych nad Warszawą).

Mamy ponadto przygotowany program (6), specjalny dla młodzieży 
szkolnej, która w programie zajęć ma przewidziany kurs astronomii. 
Czag trw ania seansu specjalnego zależy od ustalonego z nauczycielem 
programu i od czasu, jakim grupa dysponuje; nie przekracza jednak 
90 minut.

Poziom programów dostosowany jest do możliwości percepcyjnych mło­
dzieży starszej, dlatego nie przewidujemy prowadzenia seansów dla grup 
poniżej 12 lat (5 klasa szkoły podstawowej). Seanse odbywają się w na­
stępujących godzinach:

wtorek 10.30, 12, 14, 16 
środa 8.30, 10, 12, 14
czwartek 12.30, 14, 16, 18 
piątek 8.30, 10, 12, 14
sobota 8.30, 10, 12, 14
niedziela 10.30, 12, 14, 16

Zamówienia seansów należy kierować do Działu Oświatowego Mu­
zeum Techniki NOT (Pałac Kultury i Nauki, 00-901 Warszawa) kores­
pondencyjnie bądź telefonicznie (teł. 20-02-11 wewn. 27-61). W Dziale 
Oświatowym można uzyskać wszystkie szczegółowe informacje dotyczą­
ce funkcjonowania Planetarium.

JE R Z Y  K I R Y L E N K O

Henryk Witkowski 1920—1974

■
 Z uczuciem wielkiego bólu i ogromnej

straty przyjął Oddział Toruński PTMA 
wieść o przedwczesnej śmierci w dniu 
5 marca 1974 kolegi Henryka Witkowskie­
go.

Henryk Witkowski urodził się w Pozna­
niu 20 grudnia 1920 r. Tam też uczęszczał 
do Gimnazjum im. Żeromskiego i otrzy­
mał świadectwo dojrzałości w 1948 roku. 
W latach 1948/49 przez 2 semestry stu­
diuje astronomię na Wydziale Matematycz­
no-Przyrodniczym Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu. Sytuacja m aterial­
na zmusza Go jednak do podjęcia pracy 
zarobkowej. Pracuje w Zakładzie Energe­
tycznym w Toruniu, gdzie powierzane mu 
są różne kierownicze stanowiska w dzia­
łalności ekonomicznej Zakładu. W latach 
1950-tych studiuje zaocznie w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki w W ar­

szawie. Zdobytą wiedzą dzieli się chętnie i życzliwie ze współpracowni­
kami, głównie z kierowanego przez siebie działu ekonomicznego. Ce­
chuje Go wysoce pedagogiczne podejście do młodszych kolegów, pogoda 
ducha i koleżeństwo.
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Obok system atycznego podnoszenia swych kw alifikacji ekonom icznych 
i wzorowego w ypełniania obowiązków zawodowych, H enryk W itkowski 
m iał dw ie pasje. Jedną, k tó ra  Go ogarnęła jeszcze w  la tach  dziecięcych 
i o tw ierała szerokie spojrzenie n a  otaczający nas św iat była astrono­
m ia: drugą w ynikającą z Jego ciekawości św iata i chęci szerokiej w y­
m iany myśli był język esperanto.

Je st H enryk W itkowski członkiem założycielem Toruńskiego O ddzia­
łu  PTMA, a następnie siłą m otoryczną w ielu naszych działań i in ic ja ­
tyw. Przez szereg kadencji pełnił różne funkcje w  zarządzie Oddziału 
(najczęściej był sekretarzem ) i był rów nież członkiem w ładz centralnych 
naszego Tow arzystwa. Jest kronikarzem  w ydarzeń astronom icznych na 
naszym  teren ie i zapalonym  zw olennikiem  idei pow ołania do życia L u­
dowego O bserw atorium  Astronomicznego i P lane tarium  w  Toruniu. 
P rzed przeszło 12 laty, niżej podpisany m iał przyjem ność w spółpraco­
wać z H enrykiem  W itkow skim  nad określeniem  profilu  i zadań takiej 
placówki. Pow stałe w  te j w spółpracy „Dane wyjściowe do p ro jek tow a­
n ia LOAiP w  T oruniu” zostały później w ykorzystane przy budow ie p la­
netariów  w  G rudziądzu i Olsztynie. Za swą działalnoć w  PTM A H enryk 
W itkowski był w ielokrotnie odznaczony dyplom am i honorowym i. W al­
ny Zjazd Delegatów PTM A w  1971 roku  nadał Mu srebrną odznakę ho­
norow ą PTMA, a  Ogólnopolski K om itet F ron tu  Jedności N arodu w y­
różnił Go m edalem  kopernikowskim .

Zw iązek E sperantystów  m iał w  H enryku W itkow skim  potężną pod­
porę swej działalności w  Toruniu. Był On bowiem  i członkiem założy­
cielem  oddziału tego Zw iązku w  Toruniu i jego prezesem  przez szereg 
la t i w ykładow cą na kursach nauk i języka esperanto. Swe zagraniczne 
kontak ty  esperanckie w ykorzystyw ał H enryk W itkowski do w ym iany 
myśli i ocen różnych zjaw isk astronom icznych oraz do zdobyw ania in ­
form acji o kulcie K opernika w  k ra jach  Jego korespondentów . Uzyskaną 
tą  drogą dokum entację, w raz z częścią swej biblioteki przekazał H enryk 
W itkowski Toruńskiem u Oddziałowi PTMA.

Pam ięć o Nim jest w  Toruniu  ciągle żywa i na każdym  kroku  od­
czuwam y Jego brak.

A N D R Z E J  W O S Z C Z Y K

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Jerzy S ikorski Prywatne życie Mikołaja Kopernika. W ydawn. Pojezie­
rze — Olsztyn, 1973, s. 275, cena 40 zł.

Jest to  książka historyczna, biograficzna, choć może ty tu ł jest nieco 
mylący i n ieadekw atny  do treści. Bowiem nie tyle o życiu pryw atnym  
tu ta j mowa, w  zwykłym, dzisiejszym  zrozum ieniu tego słowa, a raczej
0 życiu codziennym  Astronom a.

K siążka poprzedzona jest dyskusją h a  tem at w izerunku K opernika
1 podzielona na pięć części: Czas poszukiwań, Czas odkryw ania, Czas 
Próby, Czas miłości i Czas pożegnania. Już  wyżej w ym ienione ty tu ły  
sugerują oryginalność stylu i niecodzienność narrac ji. K siążka nie jest 
>,suchym ” przedstaw ieniem  faktów  historycznych, a pasjonującą opo­
wieścią, w  której odzw ierciedla się em ocjonalny stosunek au to ra  do po­
staci A stronom a. Dzięki takiem u przedstaw ieniu  K opernik ze swoimi
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codziennym i zm artw ieniam i i kłopotam i sta je  się nam  po prostu  bliż­
szy.

K siążka zaw iera solidną w iedzę biograficzną o Astronom ie. Można 
w  niej znaleźć w iele ciekawych szczegółów nieznanych ogółowi i sp ra ­
wy kontrow ersyjne jak  np. problem  w izerunku, daty  śm ierci czy m iej­
sca wiecznego spoczynku K opernika.

Ciekawa lek tu ra  nie tylko dla „kopernikom anów ”, ale także dla tych, 
k tórzy uw ażają, że o K operniku nic ciekawego już nie m ożna napisać.

H O N O R A T A  KORPIK 1EW IC Z

E. H antzsche  Doppelplanet Erde — Mond (Podwójna planeta Z iem ia — 
Księżyc). W ydawn. G. B. Teubner, seria K leine N aturw issenschaftliche  
B iblio thek t. 15, Leipzig 1973, w ydanie II (pierwsze w  1972 r., w yczer­
pane). S tron 255, cena 9,90 m arek.

Ziem ia w  pojęciu współczesnej w iedzy o W szechświecie daw no u tra ­
ciła sw e cen tralne miejsce, sta ła  się nic nie znaczącą, m ałą p lanetą 
w  otoczeniu jednej z m niejszych gwiazd. Jednak  dla nas, je j m ieszkań­
ców, pozostaje nadal bezspornym  centralnym  punktem  W szechświata, 
szczególnie w  naszym  U kładzie Słonecznym. Tu pow stało życie in te li­
gentne, tu  m ateria  osiągnęła tak i stopień rozwoju, że przejaw am i jego 
są n ie  tylko ruchy m echaniczne, ale i dążność do opanow ania m ikro 
i m akrokosm osu. A choć podejrzew am y, że podobne życie mogło po­
w stać i w  innych okolicach W szechświata, niczego pewnego o tym  
nie wiemy. N iewiele wiem y rów nież o Ziemi, o jej narodzinach i m ożli­
w ej „śm ierci”. Nie znam y jej w nętrza, choć badam y w nętrza gwiazd. 
Większość z nas zna Ziemię tak, ja k  ją  w idzi z wysokości 1,7 m etra, 
od niedaw no fotografuje się ją  z odległości 400 000 kilom etrów , od n ie­
daw na poznaliśm y jej Satelitę, stanowiącego z Ziem ią nierozerw alny 
układ  p lanety  podwójnej.

Zdania powyższe cytujem y ze w stępu i zakończenia tej in teresu jącej 
książki, w ydanej w  serii popularnonaukow ej, k tórej odpow iednikiem  
jest nasza seria „Omega”. Celem pracy było zestaw ienie możliwie wszy­
stkich faktów , charakteryzujących tę  podw ójną p lanetę od strony m e­
chaniki nieba, astrofizyki i geofizyki, pom inięto natom iast opisy topo­
graficzne, k tóre m ożna znaleźć gdzie indziej. Ograniczono jednak  środki 
m atem atyczne do m inim um , często zastępując je  rysunkam i modeli lub 
w ykresam i. Cennym  uzupełnieniem  są liczne tabele, zaw ierające zbiór 
danych liczbowych charakteryzujących Ziem ię i Księżyc jako ciała n ie­
bieskie w  zestaw ieniu z innym i ciałam i naszego U kładu Słonecznego, 
dotyczących rozm iarów, mas, czasów obiegu i rotacji, jasności, albedo, 
kształtu  orbit, a także w artości p ertu rbac ji od planet, gwiazd naszej 
G alaktyki i innych galaktyk, dotyczących składu głębokich w arstw  K się­
życa i Ziemi, atm osfery, jak  rów nież b ilansu energii otrzym yw anej od 
Słońca i w yprom ieniow anej, m agnetyzm u itd. Podano rów nież zm iany 
roczne i w iekow e elem entów  orb it Ziemi i Księżyca (na tle  zm ian u  in ­
nych planet), m iędzy innym i okresu ro tac ji — z ekstrapolacją n a  m i­
lia rdy  la t wstecz i naprzód. Dużą uw agę poświęcono zjaw iskom  prece­
sji, nu tac ji oraz pływom. P raca jest „przeładow ana” różnym m i danym i 
liczbowymi, co stanow i oczywiście je j w ielką zaletę.

W ostatnich rozdziałach przedstaw ione są różne poglądy na ewolucję 
układu Ziem ia — Księżyc. A oto ty tu ły  tych rozdziałów : Przyczyny ew o­
lucji — Bilans energetyczny — Bilans m asy — Zm iany ro tacji — Zm ia-
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ny orb it — Przeszłość i przyszłość — Początek i koniec. P rzedstaw ione 
są tu  rów nież dzisiejsze w yobrażenia n a  tem at pow stania naszej pod­
w ójnej p lanety : jednoczesne pow stanie obu składników , oderw anie się 
Księżyca od wcześniej pow stałej Ziemi, porw anie przez Ziemię swego 
obecnego satelity, obiegającego przedtem  Słońce po torze sąsiadującym  
z o rb itą  Ziemi. A utor nie sugeruje przyjęcia żadnej z tych w ersji, za- 
znaezając, że zagadnienie pow stania p lanet należy do najbardzie j n ie ­
jasnych działów  kosmogonii.

Pod względem kompozycji książka H antzscha m a charak ter system a­
tycznego w ykładu. Składa się z pięciu części: 1 — Ziem ia i Księżyc 
w  Układzie Słonecznym, 2 — Opis uk ładu  Ziem ia — Księżyc, 3 — W za­
jem ne oddziaływ ania n a  siebie, 4 — W zajem ne oddziaływ ania z ciałam i 
U kładu Słonecznego, 5 — Ewolucja Ziemi i Księżyca (tytuły poszcze­
gólnych rozdziałów  te j części podano wyżej). Książkę uzupełniają przy­
pisy, zestaw ienie skrótów  i oznaczeń oraz słowniczek term inologiczny.

B rak  odpow iednika książki H antzscha w  litera tu rze  popularnonauko­
w ej w  języku polskim. P iękna m onografia A ndrzeja M arksa „Księżyc” 
(PWN, 1970, om ówienie w  Uranii 1971 n r  1) m a inny charak ter, w ydaje 
się przeto celowym opublikow anie te j pracy rów nież w  języku polskim.

L U D W I K  Z A J D LiE fl

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Kwiecień 1975 r.

Słońce
W kw ietn iu  Słońce w stępuje w  znak Byka. D nia ciągle przybywa, 

o czym św iadczą podane dla k ilku  da t m om enty w schodów i zachodów 
Słońca w  W arszawie: ld  wsch. 5^12™, zach. 18t'9ra; l id  wsch. 4h49m, 
zach. 18łl26m ; 2 1 d wsch. 4^27’̂ , zach. 18h43m; m aj ld  wsch. 4>i7n, zach.
19him,

Dane dla obserwatorów Słońca (na 13>i czasu środk.-europ.)

Data
1975 P Bo L0

Data
1975 P B0 L 0

o o o o o 0
IV i -26 .20 -6 .5 3 174.04 IV 17 -25 .96 -5 .4 3 322.86

3 —26.28 —6.42 147.66 19 —25.80 -5 .2 6 296.46
5 -26 .32 -6 .3 0 121.27 21 -25 .60 -5 .0 8 270.04
7 -26.33 -6 .1 7 94.88 23 —25.38 — 4.90 243.62
9 -26 .32 -6 .0 4 68.48 25 —25.13 -4 .7 2 217.20

11 -26 .28 —5.90 42.08 27 -24.85 -4 .5 4 190.77
13 -26 .20 —5.74 15.68 29 -24 .54 -4 .3 4 164.34
15 —26.09 -5 .5 9 349.28 V 1 -24 .20 -4 .1 4 137.91

P  — kąt odchylenia osi obrotu Słońca m ierzony od północnego w ierz­
chołka tarczy;

B0, L 0 — heliograficzna szerokość i długość środka tarczy.
1 4 d i7 h3 4 m — heliograficzna długość środka tarczy wynosi 0°.
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Księżyc

Przez pierwsze dwie dekady miesiąca noce będą ciemne, bezksiężyco­
we, bowiem kolejność faz Księżyca jest w kwietniu następująca: ostat­
nia kwadra 3<ll3h, nów lldl8h, pierwsza kwadra 19d6h, pełnia 25‘1211'. 
Najdalej od Ziemi znajdzie się Księżyc 7, a najbliżej 23 kwietnia. Wę­
drując wśród gwiazd Księżyc zakryje swą tarczą aż dwukrotnie Neptu­
na i raz Spikę, gwiazdę pierwszej wielkości w gwiazdozbiorze Panny; 
zjawiska te widoczne będą tylko na półkuli południowej.

Planety i planetoidy

Pod koniec miesiąca mamy dobre warunki obserwacji Me r k u r e g o. 
Odnajdziemy go nisko nad zachodnim horyzontem wieczornego nieba 
jako gwiazdę około —1.3 wielkoci, a warunki widoczności poprawiać 
się będą z dnia na dzień. Wieczorem też nad zachodnim horyzontem 
pięknym blaskiem błyszczy W e n u s  (—3.5 wielk. gwiazd.). M a r s  
wschodzi niewiele więcej niż godzinę przed Słońcem i z trudem  odnaj­
dziemy go nisko nad horyzontem na granicy gwiazdozbiorów Kozioroż­
ca i Wodnika jako gwiazdę około +1.2 wielkości. S a t u r n  widoczny 
jest w pierwszej połowie nocy jako gwiazda +0.3 wielkości w gwiazdo­
zbiorze Bliźniąt. U r a n  widoczny jest już całą noc, a N e p t u n  
w drugiej połowie nocy. Urana odnajdziemy w gwiazdozbiorze Panny 
(6 wielk. gwiazd.), a Neptuna w gwiazdozbiorze Wężownika (8 wielk. 
gwiazd.). Obie planety musimy obserwować przez lornetki lub lunety, 
a dla łatwiejszego ich odnalezienia na niebie podajemy współrzędne 
równikowe dla kilku dat.

U r a n N e p t u n
rekt. deki. rekt. deki.

h m o h m o
IV 1 13 57.4 -1 1  24' 16 41.7 -2 0  37'

11 13 55.8 -1 1  15 16 41.2 -2 0  36
21 13 54.2 —11 06 16 40.5 -2 0  34

V 1 13 52.6 -1 0  58 16 39.6 -2 0  32

P l u t o n  widoczny jest przez całą noc na granicy gwiazdozbiorów Pan­
ny i Warkocza Bereniki, ale można go obserwować tylko przez duże 
instrumenty (14 wielk. gwiazd.). J o w i s z  przebywa jeszcze zbyt bli­
sko Słońca i jest praktycznie niewidoczny. Żadna z jaśniejszych plane­
toid nie jest dostępna dla obserwacji amatorskich.

Meteory

Od 19 do 24 kwietnia promieniują kwietniowe Lirydy (maksimum 
aktywności przypada 22, ale za dnia!). Radiant meteorów leży w gwia­
zdozbiorze Lutni w pobliżu Wegi i ma współrzędne: rekt. 18h8m, deki. 
+  32°. Rój nie jest zbyt obfity, ale możemy oczekiwać jasnych meteorów.
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1<I2>i B liskie złączenie N eptuna z Księżycem. Zakrycie planety  przez 
tarczę Księżyca widoczne będzie na południow ej części A tlantyku.

6<!21 M erkury w  złączeniu z Jowiszem  w  odległości 1°.
7dgh M ars w  złączeniu z Księżycem w  odległości 7°.
10J 15h Złączenie Jow isza z Księżycem w  odległ. 6°.
14d l7h34m Początek 1627 ro tacji Słońca wg C arringtona. O 22h W enus 

w  złączeniu z Księżycem w  odległości 1°; w ieczorem  obserw ujem y nad 
zachodnim  horyzontem  jasno św iecącą W enus w  pięknej konfiguracji 
z Księżycem na k ilka dni przed pełnią.

18*1 o  31' S atu rn  w  złączeniu z Księżycem w odległ. 3°. O 22'1 górne 
złączenie M erkurego ze Słońcem.

20J18h Słońce w stępuje w  znak Byka; jego długość ekliptyczna w y­
nosi wówczas 30°.

21(l5 Ur an w  przeciw staw ieniu ze Słońcem względem  Ziemi.
22'i22ii W enus w  złączeniu z A ldebaranem , gw iazdą pierw szej w ielko­

ści w  gwiazdozbiorze Byka (ale w  odległości aż 7°).
25<l O 3h Księżyc znajdzie się w  bliskim  złączeniu ze Spiką, gwiazdą 

p ierw szej w ielkości w  gwiazdozbiorze P anny ; zakrycie gwiazdy przez 
tarczę Księżyca widoczne będzie na Południow ym  Pacyfiku i na A n ta r­
ktydzie. O 15h U ran w  złączeniu z Księżycem w odległ. 3°.

28<lll'> B liskie złączenie Księżyca z N eptunem  (drugi raz w  tym  m ie­
siącu!). Tarcza Księżyca zakryje planetę, ale zjaw isko to w idoczne b ę­
dzie tylko w  A ustralii, n a  Nowej Zelandii i na A ntarktydzie.

M inim a Algola (beta P erseusza): kw iecień 2<l5h5m, 5 'll!l55m, 7<*22,i401|t, 
10*119^30™, 13dl6h20m, 22<J6h50m, 25<l3h35m, 28d0h25m, 30d2lM0>n.

M om enty w szystkich zjaw isk podane są w  czasie środkow o-europej- 
skim.

Zakrycia gwiazd przez Księżyc

D ata
Nr, nazw a 

i wiek. 
gwiazdy, z ja­

wisko

Przew id. m om ent i kąt fazowy

P Wr T K Wa AP Az

d h m m ra m m
IV. 3 02 5423 108B Sgr 6,5 k — — — 58,9 59,7 325° 354°

17 22 5424 18°1338 6,8 p 57,8 59,8 57,9 61,1 57,5 110 70
19 20 5425 84B Cne 6,4 p 00,0 01,2 02,1 06,2 06,1 90 68
20 19 5426 (o Leo 5,5 p 28,6 26,8 33,9 32,3 38,4 57 54
22 00 5427 3°2379 6,6 p 00,2 02,1 00,7 05,9 03,6 90 55
23 01 5428 87 Leo 5,1 p 55,3 — — — — 100 65
26 22 5429 i L ib 4,7 k 49,4 48,5 52,2 51,4 54,6 270 285
30 02 5430 14 S gr 5,7 k 47,7 — — 49,4 — 215 225

V. 16 21 5431 14°1879 7,1 p 05,5 08,2 04,5 10,7 06,4 135 95
18 21 5432 19 Sex 5,9 p 56,6 58,5 57,3 62,4 60,3 82 50
29 01 5433 267B S gr 5,9 k 19,0 18,0 22,1 21,3 24,8 265 280

VI. 20 23 5434 147B Lib 6,1 p 42,0 — — 51,6 — 155 130
28 01 5435 46 Cap 5,3 k 08,2 06,0 11,1 07,3 12,3 220 240
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każdego obserw atora ilustrow any  37 fo tografiam i i rysunkam i. Cena za 1 egz. 
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